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Akcya przeciw pojedynkom.
Odbył sie przed kilku dniami w Lipsku 

zjazd arystokracji niemieokiej, aby zaprouesto- 
wać przeciw pojedynkom, aby oAwiadczyó, że 
one oyuajmniej nie załatwiają spraw honoro­
wych 1 aby wreszcie obmyśleć sposoby, któ­
rymi dałoby się usunąć potrzebę pojedynków. 
Ostatni punkt t6go programu jest oczywiście 
najważniejszy, bo daremna piorunować na sa­
me poedynki dopóki ustrój społeczny i pra­
wodawstwa ni€i osłaniają obywutoli od żarna 
chów na ich cześć i spokój rodzinny. Ustrój 
stołeczny ogłosił równość ludzi i pomieszał 
warstwy nietylko na publicznej, ale także w 
znacznej mi arze na towarzyskiej widowni, nie 
dal im ednak jednakowego wyrobienia aczuó, 
ani ich nie zbliżył do siebie jednostajnośoią 
form towarzyskich. Stąd ustaw1 czne między nimi 
zatargi, tem częstsze, ozem większa społeczna 
demokratyzacja. Rzadkie są te zatarg* w An­
glii, gdzit poczucie ludzkiej godności jest bar­
dzo roznewszeohmone, i rzadkie są w tych 
społeczeństwach, które tej godności jeszcze zu­
pełnie w sobie nie wyrobiły; natomiajt bardzo 
częste wszędzie, gdzie pionowy układ społe­
czny nag1 a zmieniono na poziomy, nie dlatego, 
że cywilizacja ogólna już przygotowała tę 
zn ianę, leoz że ona musiała być następstwem 
jakiejś rewoluoyi. Równocześnie kodeksy kar­
ne, zwłaszcza w połąozeniu z sądami przy­
sięgłych. dają w bardzo wielu razach wprost 
śmieszne swą niedostatecznością środki na 
czyny, które każdy szlachetny człowiek uważa 
za podłe, nawet za najpodlejsze. Nikt nie prze­
czy że bywają marne przyczyny pojedynków, 
lecz bywają także ogiomnie ważne. Na przy­
kład gach, który jak złodziej się wkradł do j 
obcego domu i zburzył szczęście czyjejś ro- " 
dżiny, byłby na ław ie oskarżonych ciekawym 
bohaterem, oglądanym przez lornetki, i po roz­
prawie zostałby członkiem społeczeństwa, a ten, 
i igo on unieszczęśliwił, wyglądałby zabawnie 
i podczas rozprawy sądowej i petem, jako ro- 
gnl. — Z tego wymka, że nie dość jest piotę- 
piaó pojedynki i tworzyć przeciwka nim Agi. 
lecz przed ewszystkiem trzeop takich urządzeń 
społecznych i kodeksowych, kuóreby czyniły 
pojedynki zbytecznymi- Nad tem właśnie naj­
dłużej się zastanowiono na zjaździe w Lipsku 
i podano kilka myśli bardzo trefnych.

Zjazd ów urządziła arystokracja, ponie- 
Wtii  one~n-tradycji uchodzi za warstwę naj­
hardziej drażliwą na punkcie honoru. Książę 
Lówenstein, wódz katoHków bawarskich, przed­
stawiciel jednego z najstarszych rodów nismie- 
okioh, zwołał to zgromadzenie i na niem prze­
wodniczył. Obok nu go byli tam hrabiowie 
Stoi bergowie, Puttkamerowie, Schulonbergouic, 
książęta Wrede i inni, którzy niegdyś wybie­
rali cesarzy. A  opróoz nich byli t ikże :r ążęta 
Kościoła i wybit-n prawnicy. Uouwaliło to 
zgromadzenie rezoluoyę, w której powiedziano 
że upadek moralności wskutek osłabienia uozuó 
religijnych i brak dobrego wychowania WLku- 
tek braku ognisk rodzinnych, a wreszcie rażą­
ca wadliwość kodeksów karny"h —  oto są 
przyczyny plagi pojodynkowej. Na wnioaejc dra 
Bónigcka wybrano stałą, kom-syę, która będzie 
się dobijała takiej reformy sodeksu karnego i 
sądowej procedury, iżby procesy o naruszeniu 
nietykalności ogniska domowego odbywały się 
przy drzwiach zamkniętych, i żeby tak,e zbro­
dnie były karane Darazo surowo, nie samym 
tylko rozwodem, lecz jako czyn, zasługujący 
na długie lata zamknięcie, w domach popra­
wy Ate opróoz tego postanowiono dążyć do 
uzyskania od parlamentu uchwały, iż mają 
powstać „wolne sądy", złożone z krewnych i 
przyjaciół osób zainteresowanych w sprawie, 
oraz z przedstawicieli tych warstw, do któ­
rych należą owo osoby, a te sądy, zupełnie 
poufne, zawiadamiałyby tylko prokuratorye o 
swych wyrokach, które władza państwowa mu­
si wykonać. Oczywiście byłyby wytknięte gra­

nice kar, któr e mogą być nakładane przez takie 
sądy. Oskarżonemu pozostawiouoby swobodę 
wymówienia się od takiago sadu i oddama się 
pod państwo wy. Za rozmyślną obrazę czci bez 
widocznych następstw społecznyoh, towarzy­
skich i majątkowych wyznaczają teraźniejsze 
kodeksy kary bardzo lekkie, jak naprzykład 
grzywnę lub areszt Otóż zjazd uznał, że do 
kodeksu powinien byó wprowadzony paragraf, 
pozwalająoy w takich razaoh sędziemu ogłosió 
winnego ozłowiekiem bez czoi.

Takie obmyślono środki jurydyczne. Spo­
łeczne zaś projektowano następujące: Powsta­
nie związek antipoj adynkowy, który będzie 
traktował pojedynk. (widzów jako osoby, stojące 
pod zarzutem czynów niehunorowych Do tego 
związku zaraz się zapisało 116 przedstawicieli 
starych rodów szlaoheckioh, S6.-ciu kapłanów, 
160-oiu prawników, 187 lekarzy i 35-ciu pro­
fesorów. Prezydyum związku uda się do cesa­
rza i monarchów państw rzeszy r ieraieekml z 
prośbą o usuwanie z dworu osób, odbywają­
cych pojedynki. Powstanie równocześnie zwią­
zek pań, które się zobowiążą zamknąć swe do­
my osobom wyzywającym i przy ,mującym po­
jedynki, oraz sekundantom.

Te wszystkie środki towarzyskie i jury­
dyczne będą niezawodnie nieraz skuteczna su­
rowicą antioojedynkową, zupełnie jednak nie 
wytępią pojedynków. Tego zresztą nawet źą 
dać ile można, jak nie można się spodziewać, 
żeby kiedykolwiek zbytecznymi się stały sądy 
i kryminały.

Obozy jeńców.
Kiedy kilka lat temu wrzało na Kubie 

powstanie przeciwko Hiszpanii, gubernator tej 
wyspy jenerał T7eyler wpadł na pomysł urzą­
dzania „obozów jeńców", czyli tak zwanych 
„reconcentredo"; spędzał do takich obozów 
oałą ludność, którą wojska zdołały pochwycić, 
i trzymał ją, jakby w kwarantannie; śmiertel­
ność tam była straszliwa^ głód i zaraźliwe cho­
roby dziesiątkowały nieszczęśliwe a mew1 me 
ofiary wojny. Taki sposób tłumienia powstanie 
najbardziej oburzył obywr.teli Stanów Zjedno­
czonych : był ostatnią przyczyną wojny, wy­
danej Hiszpanii. Zdawało ńę tedy, że przynaj­
mniej Stany Zjednoczone bezwzględnie potę­
piły tworzenie takich obozów i że same Stany 
nigay nie użyją podobnego środka, a użyty 
przez kog^bądi zawsze 'potępią. Stało si^ 
1 laozęj.

Świeżo ogłoszono w Londynie urzędowe 
sprawozdanie o śmiertelności w transwaalskich 
„obozach jeńców", ale jeńców nie wojennych, 
lecz pozbieranych w miastach i wioskach, abv 
nie mogli pójść do oddziałów walczący c 
z Anglizam1. Są więc w tych obozach wyłą­
cznie starcy, kobiety i dzieci, — razem tłum 
liczący 109.418 osób. Samej dziatwy było tam 
64.326. W  ciągu zimy śmierć porywała z po­
śród dorosłych miesięoznie mi 'C w ęcej 450 
osób, a z pośród dzieci — ly64. Ogółem zmarło 
tych ostatnich przeszło 23 000. — K 'ecy  te 
cyfry ogłoszono w Londynie, znaczna część 
publicznośoi surowo potępił* urządzanie „obo­
zów'4 i poczęł» domagaó się przynajmniej wy­
stani**, tych jeńców małemi partyami do miast 
nadmorskich, gdzie klimat lepszy. W Nowym 
Jorku natomiast, gdzie liga irlandzka zaproje­
ktowała urządzenie ogromnego wiecu, na któ- 
rymby zganiono tworzenie owyoh „reconcen- 
trado", Jankiesi zaprotestowali przeoiw wszel­
kiemu mieszaniu się Stanów Ż|< dnoozonych do 
spraw angielskich.

Stało się jednak coś jeszcze bardziej rażą­
cego. Na wyspie Samor, należącej do grupy 
Fnioinów, zabranych Hiszpanom przez Stany 
Zjednoczone, wybuokło przed kilku dniami 
gwałtowne powstanie. Jak wiadomo, podniosły 
się te wyspy przeciwko His&panii, aby wywal­
czyć sobie niepodległość, a "tany popierały to 
przedsięwzięcie, potem jednak, pokonawszy
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H U R A G A N
Powlećó historyczna

przez
W acław a G ąstorow skfago

(Ciąg dalszy).
Fon atowski przerwał żywo :

— Co — co mówisz waópan? . Gdzież za­
stanowienie ! Zkądże ci takie myśli w głowie... 
Chcesz rodzaj broi * zmienić... więc szstępuj do 
ułanów nadwiślańskich... tam znajdz esz przy­
najmniej rangę odpowiednią zasłudze!... W  oń- 
cu i tu, w Warszaw ie, próżniactwa oif będzie. 
Na wojnę się zai "osło... Kto wie, kiedy ona 
się skończy... Nie rozunrem, co o twojem śą 
daniu sądzić. Może szai ża majora nie wydaje 
ci się być stosowną ?...

— Wasza książęca mość, spadło na mnie 
■wielkie nieszozęście... służby twardej m trze­
ba, abym nie oszalał...

— Mówże mi waópan!... Może Domódz w 
czem mogę ?!...

— Nie — Lie, mości książę... Tego nikt nie 
odmieni!... Gdzie śmierć stąpi tam...

— Mości Gotartowski... ja na to zezwolić nie 
mogę.,.

— Jak o łaskę największą błagam!...
— Więc chociaż nie gorączkuj się... za­

czekaj !...
— Postanowienia to mege nie zmieni..,
— Nie śmiem nalegać, leoz pozostaw to cza­

sowi... ja powiadomię o waszmości pułkownika 
Krasińskiego i gros-majora Dautancourta... 
Siedmuastego czerwca rusza pierwszy szwa­

dron... nie wiem, iżali mógłbyś z nim wycią­
gnąć ! .- Zaufaj mi, powziąłem dla ciebie praw­
dziwą życzliwość... Ale oo znaczyło owo tak 
gorąoe wstawiennictwo... pani de Yauban?,.. 
Zdawała się byó jakby upełnomocnioną...

Flory*n uśmiechnął się smutnie.
— Ani wiem, zkąd mnie ten zaszczyt spo­

tyka... Jam do niogo powodu nie dał!... W»sza 
książęca mość za uohyb;enie tego m; nie poli­
czy... że przeniosę się na kwaterę, do Itórego 
z towarzyszów.

— Rozumiem waópana i cenię jego delika­
tność ! Jej się nie dziw... Pustka, na którą rze 
teinie zapracowała, przeraża ją dzisiaj. Szuka 
podpory!... To, co ona mi powiedziała o wać- 
panu, sprawiło mi przykrość... lecz z radoś :s 
przekonywam się. żem się na tobie nie zawiódł! 
Jeno teraz nie bądź zbyt pochopnym... Tożby 
zgroza była — ty, oficer legii włoskiej, gene­
rała Dąbrowskiego zaufany... Już ci negować nie 
będę! Czekam waópana ze dwa tygodmo... Zo­
baczymy. Jeżeli i pierać się będziesz... Chociaż 
pomnij, że krzywdę wszystkim nam czynisz, 
do ohoerów brak wielb*.. zwłaszcza oficerów 
doświadczonych, tak, że co sprawniejszym dzie- 
ciuohcm patenty p^rucznikowskie przyznawać 
należy!.. Ale, powta-zam, nie nastaje .

Poniatowski pożegnał serdecznie Florya- 
na. ch> iał go na odońodncm sumką wspomódz, 
lecz Gotaitowski nie przyjął.

Prosto od księcia Floryan udał się na 
kwatere do Dziewanowskiego powiedział mu 
o swojem postanowieniu, zarazem oświadczając, 
że do Gotartowic na ozas jakiś udać się za­
mierza, spodziewając e;ę tam wiadomość jakąś 
o matce znaleźć, a nadto o opatrzeniu się na

Hiszpanię, zabrały owe wyspy sobie. Tagalo- 
y ie zwrócili więc swój oręż przeoiw Janbie- 
som, walczyli dość szczęśliwie dwa lata, w koń­
cu jednak po upadku Aguinalda, broń złożyli, 
ponieważ przyrzeczone im samorząd. Lecz za­
mieść samorządu otrzymali bardzo ostre rządy 
nasłanych głodnych urzędników. Dlatego znów 
zaczęły się niepokoje i wreszcie wyspa Samar 
stanęła pod bronią. Wybuch był barazo gwał­
towny, nialiozna amerykańska załoga zginęła, 
a urzędnicy uciekł*. Niedługo jednak trwał 
tryumf Tagalów. Flot emerykańoka otoczyła 
wysepkę i działami swejemi zburzyła nadbrze­
żne osady, potem wys:'adło liczne wojsko i wtedy 
już bez wystrzałów ludność się poddała. Ale. 
nie tu był koniec sprawy : Amerykanie skazali 
ca/a tę ludność na powolną śmierć w jednym 
wielk’m „obozie jeńców", w jednam „reconcen- 
trado", zupełnie taniem, jakie urządzał jenerał 
Weyler na Kubie. W  bagnistej kotlinie, oto­
czonej oszaóoowanemi wzgórzami, zgromadzone 
wszystkich mieszkańców wyspy, otoczono ich 
kordonem wojskowym, wymierzono w nich pa­
szcze licznych dział i powiedziano że tam 
mają dokonać życia.

Tak zawsze postępują ci, którzy łatwo i I 
zanadto hałaśliwie potępiają innych.

Rozprawy nad budżetem —  (nterpelacya Da­
szyńskiego.

Piszą nam z Wmdma, 30 października.
Z przebiegu wczorajszych rozpraw nad 

budżetem możnaby wr.osió, że laba rzeczywi­
ście wywiąże się na czas ze swego zadania. Dy- 
skusya wozorajsza spokojną formą przypomi­
nała czasy przedobstrufecyjne. Nie wydarzył się 
żaden skandalik. Nawet niektórzy mó wcy wspo­
minali o kwestyaoh — budżetowych, chooiaź 
przeważała cecha pobtyczna.

W  imieniu katolickiego centrum były pre­
zes Izby poselskmj dr. Kathrein zapowiedział 
nietylto, że jego stronnictwo przyczyni się dc 
załatwienia budżetu, ale nadtf wyraził się dośó 
przychylnie o gabinecie dra Koerbera, chociaż 
w niektórych kołach katoliekmh podnoszą, że 
gabinet zachowuje się zbyt „neutralnie" wobec 
skrajnych prądów antihalolickieh. Tej strony 
kwestyi dotknń> prawdopodobnie dzisiaj drugi 
mów ca katoliokiego centrum baron Morsey.

Ciekawość obudzała pierwsza mowa nowo- 
wybranego prezesa klubu konserwatywnych 
posłów kpryi wielkiej posiadłości Czech. W  o- 
steumich ■ d*j*aoh po Za, wujowruczą postawą 
młodoczeehów, a nawet agraryuszów i sooya- 
listów czeskich domyślano się znowu intryg 
„feodalnyoh". Otóż hr. Sylva Tarouca zadał 
kłam tym msynuacycm. Aczkolwiek zapisany 
przeciwko budżetowi, hrabia Sylya Tarouoa o- 
swiadozył, że on jego przyjaciele polityczni 
są gotowi wspierać program rządu i nie będą 
stawiali żadnej trudności śpieszneinu załatwie- 
n;u budżetu. „Jako stronnictwo konserwaty­
wne — dodał — mamy obowmzeh niw stawiać 
w tak trudnyoh stosunkach rządowi żadnyoh 
przeszkód, zwłaszcza, gdy rząd wygłasza ener­
gicznie pan iar bronienia interesów żywotnych 
Auatryi w rokowaniach z "Węgrami i innemi 
mocarstv ami." Owszem stronnictwo mówcy 
dostarczy rządowi „podpory". Po tem oświad­
czeniu prezesa klubu „feodulnego" nie ulega 
żadnei wątpliwości, że przynajmniej na teraz 
z tej strony nie grozi gabinetowi żadne nie­
bezpieczeństwo.

W  tym samym duchu przemawiał baron 
Soł wegel, prezes kluku wiornoKonstytucyjnych 
wielkich właścicieli.

Prezes niemieckiego stronnictwa ludowe­
go dr. Dersohatta, wygłosił zastrzeżenie co do 
pewnych pozycyi budżetu, jak subwencja dla 
polskiego gimnazjum w Cieszynie, słoweńskie 
gmuazyum w Cylei, politechnika czeska w 
Bernie. W rozprawach szczegółowych wywiąże 
się zatem o te pozycje w alka. Wogóle jednak 
także ten mówca oświ idczył się za załatwie­
niem budżetu w sposób prawidłowy ; jaaoż

dotąd żaden z mówców nie wygłosił zamiaru 
przeszkodzenia uchwalaniu budżetu.

Pewne zdz:wijnie wywołały ostre wy 
oieczki przeciwko rządowi dwóch Słoweńców, 
I  ogaczirka (z trakcyi katoliokiej) i Ferjanczyca 
(z frakoy* liberalnej), oczywiście była to licy­
tacja na opozycyjne frazesy. "W odwrotnym 
kierunku posuną! się bardzo daleko Rumun 
dr. Lupu (nie stary poseł rumuński L uduI), 
który z istnym zapałem ohwalił administrację 
niemiecką na Bukowinie, protestując przeci­
wko jej wyłączeniu z śoislęisi ;ego związku 
prowincyi austryackich, co zaleca Schoenerer.

Jeżeli nie wydarzy się jakaś nieprzewi­
dziana awantura, i*a co tutaj trzeba być za­
wsze przygotowanym, to sądząc z dotychcza­
sowych rozpraw nad budżetem widoki jego 
uchwalenie przed swietanr" znacznie się no 
prawiły.

Pod komeo woaorajszogo posiedzenia po­
seł Daszyński wniósł podpisrną przez socyali- 
slówr, luaowców i kilku młodoczcchów inter­
pelację do ministra handlu w sprawie poiskich 
adresów listów, które w Prusach nie bjwają 
na czas wręczane adresatom. Parlamentarna 
komisy a Kola odmówiła tej interpelaoyi po­
parcia*), a jak się zdaje, żywioły radykalne 
zamierzają z tego intermezza skorzystać, aby 
ponownie oczerniać i denuneyuwaó Koło pol­
skie o brak energii, patriotyzmu eto. Z pe­
wnością najgorliwszy konserwatysta w Kole 
nie potępia owyoh niecnych szykan pruskich 
mriej szczerze i stanowczo, lak pp. Daszyń­
ską Bojko etc. Poważne stronniotwo nie może 
jednak i nie powinno rozpoczynać parlamen­
tarnych akcyi jałowych, tj. takich o których 
z góry jest wiadomem, że nie prowadzą do celu.

Owym szykanom poozty pruskiej zapo- 
biedź mogą tylko legalne zabiegi Polaków w 
I  ■•usach i uchwały parlamentu berlińskiego. 
Jeżelr na tej drodze n*e da się osiągnąć ko- 
rehtura, to inter weneya Austrc "Węg’ ar z pe­
wnością nie sprowadzi jej bo rząd austryacko- 
węgierski z natury rzeczy nie może się mie­
szać dc wewnętrznych spraw pruskich A na­
wet, gdyby był do tego skłonnym, to kwestya 
ta n? eżałaby przed forum delegacyi, nie zaś 
Rady państwa. Minister haDdlu na interpela- 
cyę p, Daszyńskiego może tylko odpowiedzieć: 
1) że mu nie przysługuje prawo krytykowa­
nia rozporządzeń poczty prusk*ej, 2) że wogóle 
nie jest , uprawmony do 1 internacjonalnych 
przedstawień, co należy do kompetencji mini­
stra spraw zagranicznych.

Interpeiacya p. Daszyńskiego jest zatem 
pustą demonstracją. Nie ma pewnib pomiędzy 
iami nikogo, ktoby uwierzył, że w szczerym 
patryotyzmic polskim internacyolista Daszyń­
ski przewyższa pp. Jaworskiego Dzieduszy- 
ckiego i t. d. Gorl;wy i praw d/w j patryotyzm 
zaznacza się jednak dodatnią i wytrwałą pra-

*) Parlamentarna komisy* Koła polskiego me 
zgodziła sie na podpisanie interpelacji Daszyńskie­
go, raz dlatego, że uważała to za jałową demon- 
stracyę, z drugiej strony dlatego, że zachowanie 
się p. Daszyńskiego wobec Koła polskiego jest te­
go rodzaju, że Koło nie może podpisywać jego in­
terpelacji Jednakże Koło polskie uchwaliło wczo­
raj wnieść osobną interpelację, a to z tego powodu, 
ie już zdarzało -ię w poprzednich sesjach, iż w 
rzeczach międzynarodowych wnosiło interpelacye 
w Radzie państwa, i następnie' z tegc powodu, że 
przecież może ten występ tak poważnego ciała po­
litycznego, jakiem jest Koło polskie, zreflektuje 
rząd pruski, który w końcu zrozumie, że dla Au- 
stryi coraz trudniejszej będzie utrzymanio stosun­
ków prz; jacielskich z Niemcami, gdy rząd pruski 
będzie tak rozdrażniał systematycznie czwartą część 
ludności PrzedlPawii; wreszcie, że wiele osób w 
kraju, nie zbyt Ległych w rzeczach taktyki poli­
tycznej, moźt naprawdę wziąć Kołu za złe, że nie 
staje w obronie tak brutalnie i dziko prześladowa­
nych naszych rodaków pod berłem pruskiem 
{Prsyp. Red. Przegl.)

cą, nie zaś jałowem.i demonstraeyjkam". Naj 
diaiuatyczmejsze demonstraoyjki tego rodtaju 
nie Drrekouają społeczeństwa naszego, ee w 
socyali°tacL posiada swoich najdzielnipiszych 
obrońców!

Co i o czem piszą.
Bolesław Prus omawia w ostatniej swojej 

kronice w Kury er ze codziennyir z wielką dozą 
serdecznego ciepła »>nieró bardzo niess.ozęśli- 
wego, a jednak tak sympatycznego pisarza Mi­
chała Bałuokregc. P>sze o n :

Dziwną była karyeia Bałuckiego.
— Ton uaiDardziej poczytny pibarz — mówi s- 

dno z pism — wyrosły wśród aplauzów rozbawione- 
g tłuir’i, wywołuiącego go na widownię, zalaną po- 
tokam* świateł i kwiatów, przyzwyczajony do po­
wodzeń i uśmńehów losu, spotkał się u schyłku 
życia z krytyką bardzo bezwzględne, i ostrą i t  o- 
bojętnością publiczności.

Dlaczego ?.., Może był autorem bez talentu, a 
jego powodzenia — chwilowymi kaprysam1" tłumu 
który oklaskuje wszystko, ponieważ nie zna się na 
niczem ?... "

Posłuchajmy, co o tem mówi świadek z pe­
wnością bezstronny, pismo rosyjskie Petersb Wie- 
domosti.

„Sztuk- Baiuckiego, z małym wyjątkiem, by-, 
ły tłómaczone na język rosyjski i są do orze znane 
rosyjSKiej pnoliczności... Jako dramaturg, Bałucki 
w teatrze polskim stworzył osobny rodzaj zat-ąaa- 
jący coś o komedyę i farsę, w niemieekiem zna­
czeniu tego wyrazu. Nie przesadzimy, twierdząc, 
że ma*o kto, nietylko wśród współczesnych kome- 
dyopisarzy polskich, nietylko wśród Słowian, ale 
naw«t w Zachodnie. Europie, posiadał tak wielki 
zapas subtelnej obserwacji i nie wymuszonego, ży­
wego pogodnego huno-u. Pod tym względem Ba- 
łuck" zdobył w literaturze bardzo wybitne sta­
nowisko".

Tak mówi o Bałuckim gazeta eben, której 
poglądów me mącą nasze poswarki

A teraz zobaczmy, czego z naszych Źródeł 
można dowiedzieć się o 3ałuckim.

„Dla najmłodszego pokolenie, literatów — mó­
wi Słowo — owa wielka w swoim czasie, mieszczań­
ska komedya Bałuckiego, była jakimś dokumentem 
i zabytkiem z minionych lat, nie rozbudzającym w 
nich pokrewnych dźwięków i sympatyi. Brakło po 
mostu łączącego Jusze. Brakło łącznikc współcze­
sności... Autor ustawał w tyle. Pale przelewały s*ę 
naprzód i nie brały go ze sobą, Wlókł alę za nie­
mi obryzgany pianą, z goryczą i smutkiem".

Bałucki w ostatnich czasach „często bywał 
smutny — dodaje Kurytr Warszawski — mówił 
nieraz, że na świecie jest już niepotrzebny, wi­
dział jak jego dzieło jedno po drugiem pada... Uści­
skał tonę i córkę, wzią! do kieszeni rewolwer, po­
szedł na Błonia i... odebrał sobie życie,..",

Czem się to aziuje, że człowiek po „nieby­
wałych tryumfach" — „oklaskach i wieńcac i" tak 
prędko zobojętniał publiczności i że pomiędzy nim 
a najmłodszym pokoleniem literatów „zaor&kło 
wszelkiego łącznika?...".

Odpow’- ,dż na to pytanie odkryje nam jedną 
z ciekawych cech społeczeństwa.

W epoce, kiedy Bałucki zaczynał pisać, za 
najważnibiszą bstetyczną zaletę utworów literackich 
uważano — dowcip, wesoły dowcip. Ludzie ówcze­
śni koniecznie donagal. się wesołości od sztuk tea­
tralnych, od powieści, od feljetonów, a gdyby mo­
żna — żądaliby joj nawet od mów pog-zobowych 
i kazań. Teki już był nastrói opinii puDUcznej, taki 
ideał najpoczytniejszych dzienników.

— Piszcie z humorem) nic, tylko z humorem, a 
czytelnicy się znajdą i będą was kocnall...

Na takiem jeziorze humoru i zabawy toczył 
się, wprawdzie żwawy, choć niezbyt szeroki prąd 
„pozytywizmu", aln i ten n*e wykluczał wesołości.

— Bylescie pracowali i uczyli się — mówił po­
zytyw "zm— to już możecie nią i De wić. Owszem, 
wesołość jest hygienicznym warunkiem pracy.

A ź< jednocześnie pozytywizm dokonywał 
bardzo szczegółowego rachunku mniej lub więcej

nową służbę pomyśleć.
Kapitan szwoleżerów z radością wysłuchał 

zamierzeń Floryana.
— Będziemy razem! — rzekł. — A  to mnie 

cieszy serdeczni!... Nawet i myśl wasza, aby 
od szeregowca zacząo, nie przeraża mnie! Toó 
najprzedniejsza młodzież służy, a po za służbą 
me masz zadntj między oficerami i szerego­
wcami ró*i.,.oy !.. "W" końcu mogę wróżyć z góry 
szybkie odznaczenie się! Tylko gdzie wam te­
raz do Gotartowic ciągnąć!..

— Muszę — muszę! Myśl o swoich mnie, 
niepoko*.,. a przytem, chudoba nasza splądro­
wana, lecz przecież coś się znajdzie na nową 
służbę... boaaj koń jaki...

Dziewanowski nie sprzeciwiał się. "Wspo­
mógł Gotartowskiego na drogę i czule poże­
gnał, zakiinp.iąc go, aby, jeżeliby nikogo z ro­
dzeństwa w domu nie zastał, wracał do War­
szawy, do niogo.

Po krwawej-rozprawie iławskiej walczace 
armie usunęły s:ę, oofnęły od siebie, gojąo bo­
lesne szczerby, wypełniając aotkbwe w szere­
gach braki. Bez traktatów, bez parlamentarzy, 
bez umów nastał chwilowy rozejm, a z nim ci­
cha walka dyplomatyczna, mająca nową potęgę 
uzbroić przeciw NapoIeonow"

Rozejm ten tu i owdzie był zakłócony 
mriejszemi utarczkami już to dla wspomożenia 
słabnącego Gdańska, już to dla wywołania 
skutecznei dywersji na prawem skrzydle ar­
mii francuskiej. Nuidenburg, WillunDerg, a po­
tem Narew, Omule w i Pułtusk zbryzgane zo­
stały krwią.

Sędziwy marszałek Kelkreuth zniewolony 
był do wydania Gdańska Lefebvrow* Fryderyk

Wilhelm miał jeszcze tylko Memel i Królewiec.
Dyp’ omacya Ówczesna nie ustawała w za- 

b*egaoh. Dwór austryacki podiął się pośrednio 
twa pokoju i zwołanie kongresu w Kopenha­
dze popierał nsih tie

Równocześrifc zaś taine pro wędził roko­
wania nad przystąp, eniem ao koalicyi i opra­
cowywał plany, aby na tyła cl armii francu­
skiej wytworzyć nową siłę z A**glików, Szwe­
dów, pruskich niidobitków i Austryaków zło­
żoną. Bonaparte przew Hział nadciągające 
chmury. Powoła* nowe siły pod broń i nar* 
Renem, pod dowództwem Brunea, sformował 
korpus obserwacyjny, przyłączając doń oosiłk’ 
Holendrów, Hiszpanów, Bawarów i Wirtem- 
berczyków. A  potem czeka* Jakoż gabinet 
angielsh: usilnie pracował nad zerwaniem po­
kojowych rokov ań z Petersoargiem, wielkie ze 
swej strony posiłk* zapowiadając.

Po ciszy chwilowej y ii  w pierwszych 
dniach czerwca pod Braunrbergiom rozległy 
się wystrzały rolowych ogni rosyjskiej piechoty, 
atakującej szanieo przedmostowy w Spanden.

Byio to jahby nowe hasło do nowych za­
pasów, Za Soandefn tuż lastąpił bój pod Lo- 
mitten, Guttstadt, Wolfesdorf, Ami, Ailkirchen, 
Deppen, Glattau, a wreszoie Hedsbe^g. Arn*a 
francuska pod wodza marszałków Neya, 3er- 
nadotte, Soulta, Murata i Dawonsta. a dziemycn 
generałów Frera ."Yillaf-e, Maison, Marchand, 
Dntaillis, Nansouty, Pajol, Bruyeres, Dnrosnel, 
Victor, La Tour-Maubourg, Saint-Hilaire, Le- 
val, Li grand, R.mssel, Espagne, Savary i Ver- 
dier utrzymywaia się wszędzie na stanowi­
skach, mimc zaciekłych . ataków Wielkiego 
Księcia Konstantego a błjskawoźnych poru­

szeń korpusów Benigsena, Kameńskiego, ks. 
Bagraciona Gorozakowa.

Bonapartemu mało było tej przewagi. On 
pragnął i szukał wielkiej rozprawy, któraby 
mu pozwoliła dyktować warunki pokoju. Lecz 
nie łatwe to było zadanie. Bemgsen bowiem 
jej uniKał, nie chciał stawiać na szali losów 
swej arnJ i cofał się ku Królewcowi, uciera­
jąc się z przedni/mi strażami następujących 
nań korpusów.

W e F-iedlandzie wódz rosyjski zastał nie­
spodziewanie dziewiąty pułit huzarów francu­
skich, a sądząc, że to resztki rozbitego prze­
zeń pod Hedsbergiem korpusu Oudinota, wy­
parł go z miasta..

Przyczaiony Ondinci i Lannes z Mortie- 
rem natychmiast og ;ń tyraherski rozDoezęli, 
aby Benigsena wciągnąć do bitwy. Jakoż Be- 
mpsen ro-.winęł linię boiową i natarł żywo na 
marszałków. Zwycięstwo odrazu przechyliło się 
na stronę armi. rosyjskiej. Lannes z Mortie- 
rem resztek sił dobywali, byle utrzymać się na 
pozycyaoh.

Tak zeszło do godziny piątej po pom -1 
dniti...

Benigsen, wmząo niechybną swoja prze­
wagę nad nieprzyjacielem, zaoarf się o mury 
Friedlandu. me ustraszeny tem nawet, że tuż 
za miasteczkiem ma nurty Ali, te zarzucone 
mosty pontonowe mogą ni« wytrzymać szyb tie- 
go odwrotu, że dzień czternasty czerwca był 
roczmeą Marengo.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nieustającą wystawę mebli stylowych
dla wygody Sz P. T. Publiczności urządziłem w Pasażu Mikolasoha. z własnej 
fabryki wyrobów stolarskich we Lwowie przy ul. Tkackii j 1. 7. Polec-iąo łasica- 

wym względom Sz. P. T. Publiczności, dziękuję za dotychczasowe zaufanie. 
Wstęp na wystawę wolny.

Z gtębokirr szacunkierr

FrancSsnek ZeEzer,
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cężkich naszych grzechów, więc utwory satyry­
czne na scenie, w gazecie i książce nie oburzały 
go. Nawet godziły się z jego dążewami.

I dziś charakter publiczności nie zmienił się, 
świadczy o tem pokaźna liczba humorystycznj eh 
wydawnictw i zapełnione miejsca w teatrach, gdzie 
grywają wesołe sztuki. Alt na ieziorze powszechne­
go zamiłowań a wesołość toczy się dzisiaj inny 
prąd. Nie pozytywny, ale mistyczny, który nie szu­
ka dowcipu, ale symbolu, a zamiast ludzi śmie­
sznych, potykających się o codz;enne stosunki ży­
ciowe, wprowadza dusze chore, tonące w rozwiązy­
waniu nierozwikłanych zagad«k bytu, albo 
puśc;e.

Otóż tema najnowszemu prądowi nie mógł 
podobać się — „małomiejski świat“ 
i jego typy, które — „rozśmieszają swoim dobro­
dusznym. choć nie wy Dred ttym komizmem u. I dlatego 
mięazy Bałuckim a „najmłodszymi* zabrakło „po­
mostu łączącego dusze

A cóż aa to publiczność ?
Publiczność, jak przed 30-ma laty, tak i dziś 

pożąda zabawy. Tylko wówczas bawiła się dobro­
dusznymi typami Bałuckiego, a dziś bawi się sym­
bolizmem, atakain. symbolistćw na małomieszczań- 
skie komedye, a nareszcie i... pogrzebem nT'oszczę- 
nego samobójcy, któiy kiedyś — „pisywał wesołe 
sztuczki*.

Życie Bałuckiego w sposób bardzo poglądo­
wy przypomniało starą prawdę, że społeczeństwa 
miewają po kilka rąk, po kinka nóg i po kilka 
nst. Jedne usta wielbią, drugie opluwają, iedna 
noga klęka, druga kopie, jedne—.>jka wieńczy, dru­
ga — spycha do grobu.

„Przeciw Bałuckiemu — mówi Kuryer War­
szawski — (pod koniec iego życia) rorpoczęła s‘ę 
ordynarna, namiętna, niekulturalna kampania

wości ogólnej należy trkże przypisać, że sło­
wa naszego ukoohanogo i bardzo zasłużonego 
prezesa zostały żie zrozumiane. T »k, jak p.

uworski ani joty z praw swego własnego na­
rodu nie poświęci, tak samo także nie pozwoli 
obrażać innej narodowości, ani ukrócać jej 
praw. (Żywe oklaski u Pciaków). Będziemy ile 
możności trzymali się zdała od sporów narodo- 
wośoiowyoh. Starać się będziemy o dobro ńa- 
szyoh ziomków, a zarazem o dobro Rusinów, 
zarówno w Galioyi, jak i wszędzie, gd~i< kol- 
wiek w znaoznie’ szt liczbie się osiedlili, ażeby 
mogli korzystać z praw, przyznanych im przez 
konstytucję. Murimy także w interesie naszego 
kraj a się oiewzyó, że rozprawa budżetowa dała 

Bałuckiego nam wreszcie sposobność omów ó także naglą- 
i 1 ce potrzeby rtaszego Ledrego kraju. Galicya 

jest przedewszystkiem krajem rolniczym, mu­
simy więc najusilniej źądaó popierania intere­
sów rolniczych i dążyć do tego, aby wreszcie 
nadużycia giełdy zbożowej ustały. (Oklaski). 
Musimy żądać, aby rolniotwo było w radzie ga­
binetowej jak najlepiej zastępowane, a nie trak­
towane po macoszemu. Nie możemy jednak 
stawać na jednostronnem stanowisku agraruem, 
gdyż wiemy, że tylko rozwój przemysłu może 
usunąć nędzę Galicyi.

Mówca wyiaża rządowi wdzięczność za 
to, że świadom swoich obowiązków, przyrzeka 
popierać interesy tego wielkiego i ważnego 
kraju; wzywa go też, aby dopilnował rozpo­
częcia robót inwestycyjnych w Galicyi pari 
passu z innymi krajami.

Następnie zwraoa się hr. Dzieduszycki 
przeciw fiskalizmowi w Austryi, który formal­
nie zabija przemysł. Fiskalizm zapomina, że 
bardzo często zawcześnie zarzyna kurę, niosą-

Znjedołężniał, zabrakło mu śmierehu, zagasła w ąim j cą g M g  • • Rząd mP nieodzowny obowiązek 
'skra twórczości — więc spusció psy z łańcucha ■ : . . . . . .
i wygnać z
dych* i szczuto tak długo, aż poszedł na Błonia 
i lufę pistoletu Jo swoiej skroni przyłożył*.

Bardzo to przykry obraz. Nie sądzę jednak, 
ażeby owo „szczucie* na „starych* miało być ce­
chą dzisiejszej „młodości*. To nie młodość robi, 
ale dawna Jak świat zawiść i niegodziwość, grieżdżą- 
ce się we wszystkich złych sercach, bez względu 
na ich płeć i lata.

osei wiąc spuscio psy z lancu .na pCpieraniR przemysłu i podniesienia stanu eko- 
1 te ratury^Tak 1 rzmiała komenaa „̂ir | n0mlczneg0 Glalicyi, która już jako prowincja

, granjczna jes .̂ częścią monarohii. Rząd
) może to zrobić, dopomagając powstającemu 
| przemysłowi przez zamówienia państwowe, 

orzez dostawy wagonów i t. p. (Oklaski u Po- 
aków). Spodziewamy się, że w przyszłości 

przemysł nasz w ten sposób będzie popierany, 
a nie będzie duszony przez fiskalizm. Przez 
dług, czas Galicya była t. zw. „Hinterland*, 
który zaludwie z rolnictwa mógł się wyżywić, 
dlatego też mogło się zdawać, że w interesie 
jrż  iści iejącego przemysłu leży, aby ten kraj 
pozostał dal polem zbytu dla przemysłu oa- 
I y Austryi. eź ali jednak w Galicyi nie bę­
dzie teraz przemysł rozwijany i popierary, to 
kraj ten stanie się ozemś jeszcze gorszem, niż 
zrazu myślano i o zbycie produktów przemy-

Rada państwa.
( Telegramy „Przeglądu*).

Wiedeń 31 października. P. K r a m a r z  
w dalszym ciągu swei mowy zaznacza, że 
proeram wszechniemoów jest niebezpieczeń­
stwem dla Austryi, którą stronnictwo to wprost 
neguje. Taki sam jest też program niemi eekiej 
purtyi luaowej, a jest dla mówcy rzeczą

Następnie prezydent ministrów brorił rzą­
du przed zarzutem, że nie interesuje się dość 
żywo rolniotwem, i wskazał na podwyższenie 
funduszu na dctacye w budżecie miuisteryum 
rolnictwa, oraz funduszu melioracyjnego. Rząd 
czyni zadość każdemu wykonalnemu życzeniu; 
nowela do ustawy prasowej niebawem wpłynie 
na stół Izby. Gotowy już projekt zabezpiecze­
nia robotników na starość i na wypadek nie- 
zdolnośoi do pracy, opublikuje rząd niebawem, 
aby dla tego doniosłego i tak ważnego dzieła 
zasięgnąć rozmaitych opinii.

Co do kwestyi autonomii Trentynu o 
świp.dcza dr. Koerber, że rząd stanowczo jest 
przeciwny podziałowi kraju, jest jednak za za­
prowadzeniem urządzeń autonomicznyoh w pe­
wnych granicach i uw°ża załatwienie tej spra­
wy za dzieło pokoju.

Co się tyczy zajść na uniwersyteoie ins- 
bruckim, to minister ośw i&by odpowie na odno­
śną interpelację natychmiast po nadejściu za­
żądanych w drodz© telegraficznej sprawozdań. 
Zi jścia te stanowią dla rządn nowy powód do 
zastanowienia się nad kwestyą włoskich stu- 
dyów akadem Ickich w Austryi i do odpowie­
dniego jej załatwień ..

Co do ruchu pod hasłem „los von Rom Sjj 
oświadcza prezydent ministrów, że jest obo- 
w ązkiem rządu nio dopuszczać do wykroczeń 
i przeewko każdemu wykroczeniu zastosuje 
rząd z całym naciskiem odnośne przepisy usta­
wy i nie dopuści doteroryzmu religijnego, ani 
do bezprawnej propagandy.

Prezydent ministrów występuje stanowczo 
przeciwko twierdzeniu, jakoby rząd popierał 
ruch wszechniemiecki. Rząd nie ma łączności 
z ż&dnem stronnictwem i z żadnym programem 
stronniozym, chce bowiem być niezależnym i 
objektywnym. Ani teD, ani jakikolwiek inny 
rząd austryacki n ie zechce w mczem uwłaozyó 
niezat isłośc: tego państwa, lecz pragnie w o- 
bronio tej niezawisłości skupić wszystkie ludy 
Austryi.

Rząd nie łudził się ani na chwilę co do 
ważności sprawy narodowościowej, ale na czele 
postaw, ł kwestye ekonomiczne, będąc w tem po­
słusznym żelaznej nieubłaganej konieczności nie­
dopuszczenia do zubożenia ludnośoi. Gdy naj pil­
ni ijsze kwestye ekonomiczne zostaną załatwio­
ne, wówczas rząd jako rzetelny pośrednik sta­
nie znowu przed Niemcam i Czechami i przed­
łoży im sposób porozumienia, który m< że okaże 
się odpowiedni. Przedewszystkiem jednak musi 
rząd utrzymać nienaruszoną potęgę państwa i 
pozostawiając waśń narodowościową stronni­
ctwom, pizyjąó na siebie troskę o rozwój na-zrazu mvsiano i o zhycie produktów nrzemy-. . ,  ’ . r  -V’  . ..

(owych wśród taki , nędzy absolutnie mowy rodó,w 1 R w a n i e  porządku. , Wrzawa na ła 
riie będzie. W  interesie właśni zoytu r-rowin- i ^ ^ h  czeskmh).

wprost niepojętą, że rząd nie ma odwagi wy- 3 Vyi zachodnich żądamy popierania naszego, 
stąpić przeciw tym stronniotwom; przeciwnie przemysłu. (Żywe oklask, u olaków). W  koń-
tworzą one dziś podporę iządu. Mówca oytujo 
artykuł pewnego tfcJiennika, wychodzącego w 
Niemczech, w którym wyiażono zdziwienie, 
źe rząd Rzeszy zakazuje składek na „Los von 
Rom*, podczas gdy w Austryi nikt przeciw 
takim składkom n;o występuje.

Mówca następnie domagał się odebrania 
parlamentowi centralnemu rozmaitych spraw, 
które należą do zakresu działania Sejmów. 
Oświadczył, że Czesi wytrwają w stanowczej 
opozycyi do rządu, dopóki nie będzie narodowi 
czeskiemu wy mierzona sprawiedliwość, a stron­
nictwo mówcy będzie się starało pokrzyżować 
wszystkie drogi rządu. W  końou p Kramarz 
polemizował jeszcze z wywodami ńr. Sylya- 
Tarouca i wyraz1! zdanie, że Czesi mają pra­
wo domagania się wywalczenia ty oh samych 
praw, jakie posiadają w Austryi Inne narody, 
Polacy, Włosi i t. d.

Z kolei przemawiał p. M e n g e r  i pole­
mizował z wywodami p. Kramarza, któremu 
zarzucał, że zadenuucyował w czamDuł, zgoła 
niesłusznie, wszystkie stronnictwa nieraiekkuęj

Następnie zabrał głos w imieniu Koła 
polskiego p. Wojciech hr, D z i e d u s z y c k i .  
Wita on z zadowoleniem fakt, że uzdrowienie 
parlamentu doszło przynajmniej do tego sto­
pnia, iż dyskusya budżetowa stała się możli­
wą. Polacy zarówno w interesie swego naro­
du i kraju, 'ak i w interesie państwa, w któ- 
rem znaleźli ostoję dla swej narodowości, 
z całym naciski m popierać będą usiłowa­
nia, mające na celu uporządkowanie stosun­
ków wewnętrznych. Tak samo gotowi są u- 
dzielió rządowi poparcia przy uregulowaniu 
stosunków z drugą połową monarchii Mów­
ca wyraża ubolewanie z powodu polityczne­
go i parlamentarnego chaosu ntóry trwał tyle 
it. Niestety podczas tego chaosu musieliśmy 

spokojnie patrzeć na to, że w zaprzyjaźnio- 
rem z Austryą państwie niemiocKiem słowo 
Rosyi, zaprzyjaźnionej nie z Niomoami, lecz 
z Franoyą, znaczyło więcej, niż słowo sprzy­
mierzonej z Niemcami Austryi.

Mówca wyraża nadzieję, że w przyszłości 
głos Austryi będzie mi ,ł przecież większy po­
słuch w Niemczech, że protest rządu austro- 
węgierskiego wywrze silny wpływ wówczas, 
gdy rząd ten wystąp z całą stanowozością 
przeciw krzywdzeniu naszego rolnictwa i na­
ruszaniu praw obywateli austryackich. Spo­
dziewamy s ę, że szykany, na które obecnie 
nasz handel bydła narażony jest ze strony za­
przyjaźnionego państwa niemiecLego, ustaną, 
;  i ;  rząd austryacki będzie się mógł powołać 
na Bilny parlament. Spodziewamy się, źe wy­
dalania austryackich poddanych, zarządzane 
tylke z powoda i ch narodowości, już się nie 
powtórzą (oklaski n Polaków), spodziewamy 
się, że ustanie także najnowsze zarządzenie, 
skutkiem którego interesy naszego społeczeń­
stwa doznają wielkiej szkody. Jak wiadomo, 
od pewnego czasu, m mo jasnych przepisów 
prawa nrędzynarodowego, listy z adresami 
polskimi, pochodzące z Austryi. w niektórych 
okolicach państwa niemieckiego nie są dorę­
czane wprost adresatom, lecz odsyłane do oso­
bnego biura tłumaczeń, i tam zatrzymywane 
(słuchajcie I słuchajcie l u Polaków). Z  tej, ja- 
koteż z innych przyczyn pragniemy zupełne­
go uzdrowienia parlamentu, r.by rząd z siłą i 
powagą mógł przeciw tego rodzaju nadużyciom 
wystąpić i zastrzedz się przeciw ii h powta­
rzaniu się w przyszłości. ^Oklaski u Polaków).

Z  kolei przechodzi mcwca do spraw na­
rodowościowych. „Niestety — powiada on — 
są państwa, które chełpią się wysoką kulturą 
a przecież dały się porwać do niekulturalnej 
i nieludzkiej walk narodowościowej, do walki, 
która ma na celu pozbawienie jodnej narodo­
wości jei praw najświętszych. My w Austryi 
uważamy za swój obowiązek rozwiązać kwe- 
styę narodowościową w tposob sprawiedliwy. 
O senie, gdy jeszcze panuje u wszystkich wiel­
ka drażli wość, byłaby wskazana pewna rezer­
wa w traktowania kwestyi politycznych i na­
rodowościowych. Tej panującej jeszcze draźli-

cn omawiał p. Dzieduszycki przeciążenie urzę­
dników sądowych w Galicyi, gdzie okręgi są­
dowe z powodu źle zrozumianej oszczędności 
są dwa razy tak rozległe jak w innych kra- 
jioh. Dzieje się to z wielką erzywdą mate- 
ryalną i moralną ludności. Skutkiem tego po­
wstaje także niestosunkowo wielka liczba pro­
cesów, co cię także przyczynia do rozwoju po- 
kątnogo pisarstwa. Oozywiście, że jednem po­
ciągnięciem pióra tego stanu rzeczy usunąć 
nie można, ale mówca apeluje do rządu i Izby, 
aby przj każdym budżecie btarały s;ę liozbę 
urzędników i urzędów sądowych w Galicyi 
pomnr.iaó. ix.by wreszcie to złe usunąć. Tak 
samo dzieie się ze szkolnictwem. Z jednej 
strony liczba szkół przemysłowych utrzymy­
wanych lab subwencyonoi;anyeh przez pań­
stwo jest znikająoo małą, a z drugiej strony 
w szkołach średnich panuje ts kie przepełnie­
nie, że nawet zakładanie kias równoległych 
nie pomaga. Źadama. które w dyskusyi budże­
towej i komisyi budżetowej stawiamy, są więo 
zupełnie uzasadnione. Mówca kończy apelem 
do Izby, aby potrzeby Gabcyi z całą obiekty­
wnością rozważano i uwzględn iańo, a to w in­
teres.e państwa, dla którego tak wielka pro­
wineya nie może byó bez znaczenia. Wreszcie 
apeluje tekże do tyoh . posłów galicyjskich, 
którzy stoją po za Kołem pojstiem, aby po­
pierali dążności Koła, zmierzające do podnie­
sienia kraju. (Huczne oklaski u Polakow).

Poseł K o s  z powodu nieobecności swej 
w sali stracił prawo przemawiania 1). Następny 
mówca p. Ma f a t t i  poruszył onegda(dze de- 
monstraeye na u l  wersyteci© insbruokim *) i 
żądał źałożenia włoskiego uni wersytetu w Trye- 
ście. Po mowie p. S c h i i o k e r a  przemawiał 
jeszcze Schoenereroweo B a r e u t h e  r i oświad­
czył, że stronnictwo jego jest za skróceniem 
dyskusyi buużelowei, żąda jednak, aby koiri- 
sya konstytucyjna jak najrychlej zdała sprawę 
z wniosku, domagającego się zniesienia § 14. 
W  końcu mówca odpierał zarzuty zdrady sta­
nu, poczynione jego stronnictwu przez p. Kra­
marza. Schoenererowoy nigdy nie dopuszczą, aby 
Austrya stbła się państwem słowi mskiem lub 
czeskiem. Austrya musi Dyó i zostać nie­
miecką.

Na tem o godz. 6 obrady przerwano do 
godz. 7 wieczorem.

Na posiedzeniu wiecznrnem zabrał głos 
prezydent ministrów dr. Koerber. Zastrzegł 
się na wstępie przeciw zarzutowi, jakoby chciał 
zachęcać Austryę do walki z Węgrami. Mówca 
zachęcał tylko do skupienia wszystkioh sił ce­
lem sformułowania interesów Austryi w chwili, 
gdy mają być położone fundamenta ekonomi­
czne pnńctwa na długi szereg lat. Wobec za­
granicy stoimy na stanowisku oałoj monaronii, 
a jej ogólne interesy nie znają żadnej różnicy 
między Przędli ta wią a Zalitawią. Do tego po­
trzeba jednakże, ażeby cbie połowy monarchii 
sprawiedliwie i po przyjacielsku postępowały 
ze sobą i były w stosunku do niebie zupełnie 
lojalne Austro-Węgry ocenia się za granicą 
zawsze wedle tego, w jakim stosunku pozostają 
do siebie Ausorya i Węgry.

l) Poseł Kos, jak donoszą z Wiednia, umyśl­
nie wydalił się z sali obrad w chwili, gdy mu 
przewodniczący miał udzielić głosu, a to dlatego, 
że nie cnciał przemawiać bezpośredniu przed mówcą 
z Foła polskiego. Po chwili wróoił do sali i po­
wtórnie dc głosu się zapisał.

*) W sprawie tej otrzymaliśmy następujący 
telegram

Wiedeń 31 października. Jak donosi Dmtsćh- 
nationale Correspondenz onegdaj i wczora- odbyły 
się na uniwersytecie w Insbruku demonstracje stu­
dentów niemieckich przeciw włoskiemu profesorowi 
Merestrinie. Sala wykładów była przepełniona 
młodzieżą. W chwiL, gdy wszedł Menestrina, powi­
tano go gwizdaniem i okrzykami „pereat!u Gdy 
spokój na chwilę wrócił, profesor rozpoczął wy­
kład w języku włoskim. Po pierwszych słowach 
jego wszakże demonstracye wy buc ł ły na nowo, tak, 
że Menestrina musiał opuścić salę.

Prezydent ministrów dziękuje wszystkim, 
którzy wystąpili za rychłem załatwieniem bu­
dżetu i normalną ozynnością parlamentu, a 
mianowicie p. Jaworskiemu za jego nawoły­
wanie do umiarkowania. Mamy — powiada 
mówca — dość rozłamu, szukamy drogi ponad 
te wszystkie przepaści, a epostrLegłszy, że 
droga państwa austryaokiego prowadzi prze- 
dewszystkiem przez kwestye ekonomiczne, 
wstąpiliśmy na tę drogę. ‘Widzieliśmy, źe na 
końou te twardej drog; czeka nas rozwiąza­
nie kwestj. narc u owośoiowej, tj. rozygnacya 
jednego stronnictwa z niemożliwego zwyci^ 
stwa i umiarkowanie wszystkioh stronnictw 
(Zaprzeczenia, na prawicy). Wówczas ustanie 
zupełnie walka, którą zalecał dzisiaj poseł z 
miasta Tabor, i osiągnięty zostani.9 skutek, 
Jitóresro tek oc jak i my wszvscy życzymy so­
bie w interesie pokoju. (Przeoiągłe oklaski, z 
innyoh stron zaprzeczenia i wrzawa).

Po prezydencie ministrów przemawiali 
jeszcze pp. Ze czek, Klofac i Rizzi, poozem o- 
brady przerwano. Schoenerer postawił wniosek 
nagły, dotyozący interwenoyi Austro-Węgier 
na rzecz Boorów w wojnie południowo-afry- 
kań skiej.

Jęk donor’ Slavische Correspondenz, pre­
zydent hr, Vetter odmówił poapisu swego na 
pokwitowaniu dyet poselskioh dra Herolda, za 
czas od 17 do 30 bm., napisanem w języku 
czeskim. Na zapytanie, ozy do odmowy podpi­
su skłamaji go jakie przyczyny prawne, o- 
świadczył prezydent, że prawnych powodów 
niema żadnych, powołuje się jednak na długo­
letni zwyczaj, a byłby zresztą wdzięczny, gdy­
by sprawę ta została ostatecznie rozstrzygnię­
ta przez sąd. P. Herold zapowiedział też, że 
uda się na tę drogę, poozem spisauo proto­
kół w obecności podłów Pantouczeka i TJdrzala.

Klub czesk uchwalił, ażeby członkowie 
jego nie przyimowali żadnych referatów w ko­
misyi budżetowej, z powodu, że prezydyum 
Izby rząd nie chcą przyjmować kwitów na 
dyety wystylizowanym po czesku. Posła He­
rolda, którego kwitu czessiego hr. Yetoer nie 
podpisał, upoważniono do ewentualnego wnie­
sienia tej sprawy przed trybunał państwa.

Z Koła polskiego.
(Telegram „Przeglądu").

Wiedeń 31 października.
Po odmówieniu przez komisyę parlamen­

tarną Koła polskiego podpisów na interpelacyę 
Daszyńskiego, skierowaną przeo w hakatyzmo- 
wi pocztowemu w Prusacn, kilku członków 
Koła pragnęło jedna* interpelacyę tę podpisać. 
Z teg. powodu prezes J a w o r s k i  zwołał 
wcz raj godzinie pół do lej po południu po­
siedzenie Koła, celem omówienie tej sprawy. 
Prezes wyłuszozył motywa, któremi nierowała 
się komieya parlamentarna, oamawiająo pod­
pisów. Mianowioie komisy a mż tej sprawie 
konferowała z rządem, a nińłi o minister  ̂ nan- 
dlu, do którego zwraca się Daszyński, nie jest 
kompetentnym w rej sprawie) gdyż należy 
ona do ministra spraw zagranicznych; p^wł - 
re, nie uważała komisya stosowne podpisy­
wać interpełacyi Daszyńskiego ze względu na 
sposób, w jaki Daszyński postępuje wobec 
Koła polskiego. Prezydyum Kcla otrzymało 
na przedstawienie swe w nrnisteryum spraw 
zagranicznych w spr»w«  praktyk' poczt pru­
skich, odpowiedź: „Dajcie fakty, a upomni­
my sień*

Rozwinęła się następnie żywa dyskusya. 
Dr. G r e k  proponuje, aby mimo, źe Daszyń­
ski juź wniósł swoją interpelacyę, Koło wy- 
utąpiło z własną interpelaeyą w tej samij 
sprawie; minibter handlu jest zdaniem mówcy 
kompetentny, gdyż dc niego należą sprawy 
pooztowe, a wl^c także listy wysyłane z Ga­
lioyi. Gdyby Koło nie chciało korporacyjni 5 
podpisać ta: lej j nerpelaoyi, to grono posłów 
polsk ich, po zebraniu 15 podpisów potrzebnych 
w myśl regulaminu Iz Dy, samodzielnie ją 
wniesie.

P. B y k nie choe aby mówiono, że Koło 
polskie „fcaleje" za Daszyńskim, więc skoro

poseł ten ubiegł już Koło w tej sprawie, to 
należy poprzestać na rozesłaniu komunikatu 
o tem, 0 0  komisya parlamentarna Koła jnź w 
tej sorawie zrobiła. Wystarczy to i z tego 
względu, źe p. Dzieduszycki w Izbie już spra­
wę tę poruszył.

P. K o z ł o w s k i  zaznacza, ż i  jeżeli rząd 
prosi o dostarczenie faktów, to należałoby 
wpierw fakta tak;e zebrać, a potem czynić 
przedstaw1 enia. Mimo tego mówca ni6 spizeoi- 
w„ 1 się wniesieniu już teraz interpelacyi, jeżeli 
część członków Koła sobie tego życzy.

P- S z a j e r  odpowiada drowi Bykowi, że 
lepiej później, niż nigdy. Kraj wziąłby Kołu 
za złe, gdyby w tej sprawie nie wystąpiło.

P. K  c 1 i s o h e r przypomina, że Koło już 
nieraz wnoriło w parlamencie austryackim in- 
terpelacyb w sprawach międzynarodowych, więo 
precedensa te przemawiają na korzyść kompe- 
tencyi parlamentu tego.

Hr. D z i e d u s z y c k i  również gios za­
bierał, ale prosił, by jego wywedy uznano za 
poufne.

P. R o s z k o w s k i  sądzi, że to co komi- 
syp, parlementarna już zrobiła wj starcza, ale i 
on nie sprzeciwia się interpelaoyi.

Prezes J a w o r s k i  oświadczył w końou, 
że interpelacya ta będzie miała wielkie znaoze- 
nir dlatego, że podpisze ją tylko Kolo polskie, 
a nie będzie podpisów posłów innych narodo- 
wośoi.

Następnie jednogłośnie uchwalono mter- 
pelacyę w brzmienia zaproponowanem przez 
dra Greka. Brzmi ona jsk następuje ,

„"Według Wiarygodnych i zgodnych ao- 
m esień dzienników i osób prywatnych, listy, 
druki itd. do polsk eh krajów pruskich, jeżeli 
są adresowane w polskim języku, bywają przez 
pruskie władze pooztowe zatrzymywane, do 
biura tłomaczeń odsyłane a dopiero po doko- 
nanem tłómaozeniu doręczane adresatom. W e­
dług wiadomości podanych w ostatnich dmach 
przez Munchener Neueste Nachrichten mają byó 
nawet biura tłóioaczeń w Poznaniu i Bydgosz­
czy zniesione a listy z polskimi adresami na­
dal uznane za niedoręczalne. Z  uwagi, że w 
ten sposób wbrew inteneyom pocztowych po­
wszechnych traktatów obrót pocztowy esf ta­
mowany, że austryaccy obywate1© doznają po­
krzywdzenia swoich praw i interesów co do 
swobodnego utrzymywania stosunków rodzin- 
nyoh, handlowych i literackich ze swoimi ro­
dakami, a w rade, gdyby ostatnie- wiadomości 
Munchei er Neueste Nachrichten się sprawdziły, 
stosunki te stałyby się zupełnie niemożliwe, 
oraz zważywszy, że postanowienie takie rządu 
pruskiego może w wielu wypadkach spowodo 
wat Bezpośredni materytlną szkodę, zapytują 
podpisani czy JE. minister handla jest gRów 
poczynić conieczne kroki, aby zapobiedz prze­
szkadzaniu regularnemu oorotowi pooztowemu*.

istępnie prezes J a w o r s k i  imieniem 
komisyi parlamentarnej zdał sprawę z interpe­
laoyi do ministra skarbu, zaproponowanej przez 
p. Rottera, a dotyczącej faktu, że dla jednej z 
sekcyi wyborczyon w Kraków i i delegowany 
był jako komisarz rządowy starszy radoa skar­
bu, Piotr Habliński, kierownik krakowskiej 
adm"iisfracj i podatkowej. Komisya parlamen­
tarna sprzeciwia się wniesieniu tej interpela- 
cyi. P. K o z ł o w s k i  przyłączył się do stano­
wiska Komisyi, a dodał przytem, ie  sprawy 
wyborów sejmowych należą przed Sejm. oraz, 
że nie godzi się w parlamencie centralnym 
występować przeci w urzędnikom Polakom. Na­
stępnie na wniosek p. M o y s y  uchwalono po­
ufność obrad. W  końcu uchwalono nie wnosić 
takiej interpelaoyi. Poseł Rotter uzyskawszy 
14 jeszoze podpisów z pomiędzy członków K o­
ła, wniósł następn e w Izbie posłów samoistnie 
tę interpelacyę.

 —  I

Rada miasta Lwowa.
Lw ów , 31 października

Posiedzenia wczorajszemu przewodniczył 
p-ezydent dr. Małachowski. Na wstępie dr. 
D u l ę b a  w imieniu sekcyi finansowej posta­
wił nagły wniosek o wysłanie do rządu cen­
tralnego i do Koła polskiego deputacy1 w spra­
wie subwencyi państwowej na cele asanacyjne 
Lwowa. Subwencye takie uzyskały już miasta 
Wiedeń i Praga. Miasto Lwów stara się o ta­
ką subweneyę — jak to następnie podniósł p. 
R  i e d 1 — od sześciu lat, nie może się jednak 
doczekać. P M i c h a l s k i  nadmienił, że naj­
ważniejszą jest sprawa kanahzaoyi, która no- 
chłonie przynaimnioj pięć milionów koron. — 
Dr. M a r y a n s k i  oświadczył, że ulany i ko­
sztorysy kanalizacyi są gotowe; koszt kanali- 
zaoyi rzeczywiście oznaczono na 5 milionów 
koron.

Rada w myśl wniosku d-ra Dulęby jedno­
myślni 3 uchwaliła wysłać wspomnianą aeputa- 
cyę do Wiednia. Skład jej i liozbę czło lKÓw 
oznaozy prezydent miasta. !

Dr. M a r y a ń s k i  przedstawił wniosek 
nagły na wypłacenie p. Niemekszy 50.000 K  
za prace oloło  wodociągu miejskiego; ponie­
waż zaś kredyt na wodociągi jest wyczerpany 
i przeto kasa miejska odmówiła tej wypłaty, 
diatego mówca wniósł o wypłacenie owej kwo­
ty na rachunek nowej pożyczki.

W  dyskusyi nad tym wnioskiem dr. L i­
si e w i c z poruszył kwestyę sprawozdań z po- 
żyozki inwestycyjnej i sposobu jej użycia. Pi e- 
z y d e n i  oznajmił, że rachunki komisyi wodo­
ciągowej i teatralne, są juź zestawione, a dr. 
M a r y a ń s k i  oświadczył, że sprawozdania te, 
jakoteż sprawozdanie o budowie rzeźni Dędą 
jak najiy chlej Radiie przedłożone, gdyż one 
będą podstawą do układania budżetu na rok 
1902 i do budżetowej dyskusyi.

W  rezultacie Rada wuicsek dra Mariań­
skiego uchwaliła.

Dr. L i i i  en poruszył cprawę obsadzenia 
kierownika izraelickiego urzędu met-yka/negc. 
Jest to atrybucyą prezydenta, jako naczelnika 
władzy poutyoznej we Lwowie. Na prośbę dra 
Liliana przyrzekł prezydent sprawę tę jak naj­
rychlej załatwić.

P. J a n ó w  c z  wystąpił przeoiw mno­
żącym się we Lwowie tingl-tanglom , które 
nietylko szerzą demoializacyę i są punktem 
zbornym lekkomyślnej młodzieży, ale ponadto 
szerzą też 1 emczyznę, gdyż dają gościnę 
u siebie jakimś przybłędom, wyśpiewującym 
tu niemieckie sprośne kuplety Na wniosek 
p. Janowicza Rada niemal jednomyślnie u- 
ehwaliła odnieść „*ę do dyrekoyi policyi, a 
ewentualnie także do Namiestnictwa z prośbą 
o niewydawanie koncesji na tingle, oraz o 
utrudnianie tym niezdrowym i niepotrzebnym 
przedsiębiorstwom bytu we Lwowie.

W  sprawie gruntu po ś. p. Kubasiewiczu 
uchwaliła wczoraj Rada, że na gruncie tym

budowę kamienicy trzypiętrowej należy poru- 
czyć przodsiębiorcy p. Zychowiczowi.

O godzini i 9 z powodu braku kompletu 
prezyaent zamknął posiedzenie.

Z izby sądowej.
Lw ów , 31 paźdz;ernika.

(Ajenci emigracyjni przed sądem).
Wczoraj po południu przesłuchiwano jako 

świadka prof. dra Siemiradzkiego. Omawiał on 
stosunki wyonodźcze w Argentynie. Z po­
czątku rząd argentyński rozdawał emigrantom 
grunta za darmo, póiirej zaniechał tego i już 
od kilkunastu lat nie zajmuje się kolonizacją, 
zostawiając w tym kierunku swobodną rękę 
przedsiębiorstwom prywatnym. Klimat w Ar­
gentynie .est dlf naszych włości an dobry, zie­
mię, inwentarz i bydło udzielają emigrantom 
na spłaty na okres 10 do 12 lat. Jednakże 
przić siębiorcy kolonizacyjn n ie dotrzymują o- 
bietnic, zwłaszcza w dostarczaniu bydła dla 
emigrantów.

Wogóle zeznania dra Siemiradzkiego lu­
bo niei odnosiły się wprost do zarzutów, uczy­
nionych oskarżonym, były dla nich dość ko­
rzystne. I *ak wyjaśnił świadek, że w wiel­
kiej części winę zlej doli emigrantów ponoszą 
zwykle czynniki miejscowe. W ’ ele powodu do 
żalów dał zwłaszcza konsul włoski w Rio- 
Janeiro, Dampiero Ma on na sumieniu 8000 
emigrantów, których nie ohoiał odesłać do Pa­
rany, gdzieby im lepiej było, ale gwałtem 
ekspedyował :ch do San Paulo, do robót w 
plantacyach kawy.

Odezwy, rozdtwane przez NodaiioL po 
Galie;!, są wprawdzie zdaniem świadka prze­
sadzone, czemu się dziwie nic można, jeżeli 
się weźmie na nw^gę. że to są przedsiębior­
cy. którzy potrzebują reklemv dlą swego in­
teresu Zresztą w treść: podobne one były do 
reklam rządu argentyńskregc. Same odezwy 
jednak — zdaniem świadka — nie pobudziły­
by indu ao emigracji^ składają się na to różne 
inne przyczyny, jak nędza, ucisk podatkowy, 
rozdrobnienie gruntów i t. d.

Z  Nodarim poznał się świadek w czasie 
gorączki emigracyjnej w roku 1897. W  czasie 
tym dr. Siemiradzki sam kierował ekspedycją 
emigrantów do San Ps mc i zasięgał nforma- 
oyi od Nodariego, k óry był wówczas agentem 
rządu argentyńskiego. Przeciętną liczbę em - 
gnijących co roku oblicza świadek na 30.000 
ludzi. Fmigranei dzielą się na dwie kategery e: 
jedni -adą za zarobkiem, składają pieniądze, 
wracają do Galicyi i kupują grunta — to są 
głównie Mazurzy, drudzy — przeważnie 
Rusini — wybierają się z całą rodziną na stałe.

"W Końcu aa*irał sv it dek różne wyjaśnie­
nia co do działalności Towarzystwa św. Rafa­
ła, które niestety rok tylko istniało i w chwili 
najkrytyczniejszej lostawiło całe rzesze emi­
grantów na łaskę i niełaskę przedsiębiorców 
p-ywa nych k la Nodari.

Świadek dr. Zuber, który mieszkał w Ar 
gen ty nie id r. 1886 do 1892, zeznaje podobnie 
jak dr. Siemiradzki, że stosunki en igraojjne 
z początku były bardzo dobre, bo rzau rozda­
wał bezpłatnie ziemię, a potem się pogorszyły. 
Dziejów ewigracy i polskiej w Argentynie świa­
dek nie zna, patrzał tylko na losy emigracyi 
żydowsaiej w r. 1892. ." migracya ta smutny 
miała koniec, bo żydzi nie chcieli się brać do 
uprawy roi ;, więc i iL odsyłano napowrót do 
Europy. Oo do sposobu przewożenia “migran­
tów, to najwygodniejszy jest zdaniem świadka 
przejazd na okrętaoh włoskich; na hiszpańskich 
i francuskich statkach jednie się w warunka ih 
mniej, wygodnych.

Świadek Jercle, Słoweniec z Lubiany, ze­
znał, że napisał do Nndariegc, ozyby nie mógł 
wyjechać do Ameryki urmo obowiązku popi ­
sowego, Nodari zapewnił go, że w drodze do 
Włoch ma wszystkim opowiadać, iż udaje się 
po praoę do fa 'jk i. Kamm jednak Jercle zdo­
łał się dostać do Włoch, wstrzymano go w Cor- 
mons i nie pozwolono emigrować.

Rozprawa dz;ś się zakońozy.

Cukrownia w Przeworsku.
Wczoraj odbyło się doroczne Walne Zgro­

madzenie „ Galicyjsko-buków ińskiego Towarzy­
stwa przemysłu cukrownmzego w Przeworsku*. 
Ze sprawozdanie aomisyi ■ aąyjnej okazuje 
się, że bilans za rok 1900ll90x jest bardzo po­
myślny. Pomimo tego nader korzystnego wy­
nika roku ubiugłego, jednak komisya rewizyj­
na, z uwagi na rozszerzoną działalność Towa­
rzystwa, tudzież na konkurencyę i trudne wa- 
rnnki zbytu, z jakiemi walczy przemysł cu­
krowniczy, jak również z uwagi, że nie ma 
k idoków, zeby się t© trudne wa-unki popra­
wiły, poleciła Walnemu Zgromadzeniu zacho­
wanie z zysku zeszłoroczego możJiwie wielkiej 
kwoty dla funduszu rezerwowego i dla rezerw 
specyaleych.

Z  czystego zysku wynoszącego 407.333 K  
przeznaczono:

Do funduszu rezerwowego sta­
tutową wkładkę 20.366 kor.

Na 7 pro, dywidendę akcyo- 
naryuszom . . .  . • 234.500 „

Na gratyfikaoye dla urzędników 72.257 „
Na fundusz rezerwo wy i rezer­

wy speoyalne - . . 72.257 „
Oprócz tego do funduszu rezer­

wowego zwyczajnego przeniesiono 
jako zwyżkę trzeciej emisyi . 20».300 „

Z nadzwyczajnem zadowoleniem skonsta­
tować należy, że to przedsiębiorstwo nasze 
pierwszorzędne świetnie się rozwIj'a 1 przy do­
brej gospodarce ma zapewnioną przyszłość, a 
to dzięki sprężystemu zarządowi i gorliwej ra­
dzie nadzorczej, która pod przewodnictwem 
ks. Andrzeja Lubomirskiego niestrudzenie 
pracuje.

Nł tem samem zgromadzeniu wybrano na 
wniosek p. Ramułta komisyę rewizyjną, złożo­
ną z pp. Jana Goetza-Okocimskugo i d-raMa- 
ryana Lisoy ieck ego.

KRONIKA.
Lwów 81 października

Wiceprezydent Racy szkolnej krejowej
dr, Płażek przybędzio do Lwowa na stałe dnia 5 
listopada.

Przy awansie listopadowym zamianowani 
został: następujący Polacy: Jenerał majorem Aie-
kbander Szuszkiewicz. jcneralDy inspektor saperów; 
Pułkownikiem Karol Durski. Trzasko w 2b p. art. 
dyw.— Podpułkownikami ■ Aleksander ZiembicKi w 
40 pp. i Hugc Pokorny w 80 pp.— Majoram1 Jan 
Kłosowski z 90 dla 89 pp., Ludomir Zadurowicz 
w 17 pp., Jan Kuźniarski z 25 dla 19 pp., Adam 
Sachanek z 10 dla 7 pp., Kdward Roskiewicz z 40

Odznaczona w r. 1894 najwj lassą aonoroną nagrody 
ltinlstentwa handlu

o. k. A r fa lt  W g o r ą c y m  Stan ie do izolacyi funda­
mentów, oraz d osuszania zawilgoconych ścian

Fabryka Szeligi Łyszkiewicza, mźyoiera Mr.xczy ê poirotni.gô ym gr
WI~ L w o w ie  ul. t w  Ifcero in a  2fl_ ooleea drzewny.

Tekturą asfaltową ogniotrwałą do krycia da­
chów od 20 ct. za 1 m. □

; l.ak asfaltowy i smołą ifystylowaną bez­
wodna do konserwawi dachów ; drtwa.

E lastyczne płyty izolacylne
ł ’abryka wykonywa pokryoia dachów 

i reparaoyę w całym kraju swoimi 
robotnikami.

Telefon Ni 250

FABRYKA Szeligi Łyszkiewicza, inżynier?
WE LWOWIE poleca

D achy holzeementowe nie wymagające wiązań dachowych, bez kon 
serw*cji i reparacyi wiecznei trwałości.



dla 96 pp., Marceli Ławrowski z 10 dla 47 pp,, 
Kazimierz Laczyftski z 11 dla 6 p. ul., Franciszek 
Scheeneti w 1 p. uł. — Komendantem lwow3k.iegu 
pułku piechuty nr, 30 zamianowany został pułko­
wnik Robert Altmann,

Kontradmirał Włodzimierz Białńpiór- Khittel 
przeszedł w stan spoczynku i otrzymał rangę wi­
ceadmirała ad honores

f  Helena z ks. Ponińskicn hrabina W fo- 
dzimierzowa Łosiowa, małżonka radzcy dworu 
w Namiestnictwie, zmarła wczoraj w naszem mie­
ście, licząc 44 lat wieku. Zwłoki zostaną jutro o 
godz. 11 przed południem odwiezione przez rogatkę 
janowską do Domaźyru, gdzie spoczną w grobowcu 
rodzinnym.

Znany barytonista Maksymilian Ulanowski, 
którego nasza publiczność usłyszy na koncercie 
niedzielnym w sali Domu narodnego, występował 
niedawno z nad/wyczajnem powodzeniem w Gmun- 
den wobec najwyższych sfer tamtejszego to warzy 
stwa, które przyjmowały entnzyastycznie wirtuozów 
akie wyKonanie pieśni Brahmsa, Schumana, Griega i 
Rubinsteina. Zwłaszcza ostatniego kompozytora pieśń 
„Azra“ wyw< łała niemilknącą burzę oklasków. Po 
koncercie śpiewał artysta na wieczorze u księstwa 
Cumberland.

Tylko  sześć tygodni ścisłego aresztu
za lekkomyślne bankructwo otrzymał teraz w Kra­
kowie Max Liebeskind, właściciel wielkiego handlu 
towarów bławatnych.

Konkurs na posadę nauczyciela rz. kat. r«- 
ligii w żeńskiem semiuaryum aauczycielskiem w 
Krakowie rozpisała krajowa Rada szkolna. Termin 
do 20 listopadi

f  Grzegorz Bohdanowicz, właściciel dóbr, 
przywódzca polskich Ormian na Bukowinie, umarł 
we wtorek w majątku swym Oszcchlibech koło 
Kocmania, licząc 67 lat. Dla Polonii bukowińskiej 
strata to dotkliwa, śL p Bohdanowicz był Dowiem 
przez całe swe życie wj trwałym szermierzem o pra­
wa Polaków na Bukowinie Dwór rszecblibski sły­
nął zawsze z staropolskiej gościnuości, a był tez 
prawie od pół wieku punktem zbornym wybitnych 
działaczy w pracy publicznej • w tym dworze pod 
światłym przewodem samego gospodarza zadecydo­
wano wiele ważnych dla polskiej ludności na Bu- 
kowin.e spraw. Śp. Bohdanowicz zorganizował ku- 
ryę wyborczą ormmAsko-katclickich właścicieli dóbr 
i przewodniczył do końca życia komitetów’ tej 
huryi. Owa organizacja wyborcza sprawna, że 
w tym zalewie bukowińskich Niemców, Rumunów 
i Rusinów, Polacy zdołali wywalczyć sobie repre­
zentantów w sejmie Bukowińskim i w Radzie pań­
stwa. Śp. Bohdanowicz zdołał też ową osobistą po­
pularnością i wpływem zaszczepić na Bukowinie 
jędrnie polskie instytucye gaiicyjjkie, jak np. kra­
kowskie Towarzystwo wzaj. ubezp. i gal. To warz.

ktyka w udzielaniu wolnych biletów wejścia do 
teatru ulegnie zmianie. W sprawie tej otrzymano 
w teatrze pismo magistratu z d. 22 październik? 
1901, 1. 71.665, wzywające dyrekcyę, aby celem 
skuteczniejszej i przejrzystszej kontroli wolnych bi­
letów zaprowadziła stosowną księgę. W  takiej krię- 
dze mają osoby, uprawnione na podstawie stosun­
ków z teatrem do korzystania z tego beneficjum, 
zapisywać liczbę i rodzaj żąuanych wolnych Klo­
tów. Księga wyłożoną będzie w godzinach przed­
południowych w kasie biletowej; gdzie także — 
na godzinę przed przedstawieniem zgłosić się na­
leży po wolny bdet. Rzecz naturalna, że samo 
zgłoszenie się me zapewnia jeszcze wolnego biletu; 
bilety bowiem takie udzielane być mogą o tyle, o 
ile miejsca w teatrze nie zostały zajęte przez pła­
cącą publiczność.

Pismo magistratu zawiera jeszcze wezwanie, 
wystosowane do dyrekcji teatru, aby ściśle zasto­
sowała Się do jego uchwały i opublikowała ją oso­
bom interesowanym.

Stosownie dc żądania magistratu wchodzi w 
życie nowy system wydawania biletów wolnycft już 
z dniem 1 listopada.

Dla uniknięcia wszelkich nieporozumień, za 
znaczyć wypada, że zmiana nie dotyczy stałych le- 
gitymacyj, uprawniających do bezpłatnego wejścia

Pożar nawiedził w niedzielę wieś Urlów w 
pow. złoczowskim i zniszczył 6 zagród włościań­
skich warteści 11.000 K. Ogień podłożył jeden z 
pogorzelców, który ubezpieczył był swe imenis po 
u ad i-zeczywiśtą wartość.

Folwark Dolesza w Tłumackiem spalił się 
onegdaj Straty wynoszą przeszło 50.000 K.

W  sprawie kolei Lw ó w  - Bełżec Otrz^ma- 
'iśmy następujące pismo:

Dnia 21 października przejechał pociąg kolei 
Lwów-Bełzec na gościńcu koło Rzyczek, Kazimie­
rza Maszyńskiegc, włościanina z Wasylowa pow. 
rawskiego, ojca 4 drobnych dziatek. Kona jego. ja­
dąca ns tym samym wozie, endem tylko ocalała, 
choć z przestrachu i silnego potłuczenia ciężko za­
niemogła. Wypadek ten jest tern straszniejszy, ze 
w tern samem miejscu już po raz trzeci życie ludz­
kie pada ofiarą karygodnej niedbałości i zbytniej 
oszczędności Zarządu tt j kolei.. Przed kilku latu 
postawiono wprawdzie budkę w tern nieszczęśliwem 
miejscu, gdzie tor przecina gościniec do ULnowa, 
na którym szczególnie w dni' targowe rnch jest 
bardzo ożywiony, lecz uczyniono to tak fatalnie, że 
przez to zasłonięto zupełnie widok toru; nadto nie 
umieszczono tam ani zapory ani strażnika, lecz 
wnet po ukończeniu budowy budkę zamknięto a 
okna deskami pozabijano.

Napróżno cała okolica domaga się postawie­
nia zapory, Zarząd kolei, dla którego alfą omegą 
adminisur»cyi jest zaoszczędzenie bodai lichej płacy

jego córka“ Raupacha (przedstawienie popołudnio- ? 
we popularne po cenach zniżonych); wieczorenr 

! „Dziady". Sobota: „Dziady*. Niedziela: „Pan Geld-1 
bab“ Fredry (przedstawienie popołudniowe, ceny 
> połowę zniżone). Poni ^działek i wtorek: „Dziady*. \ 
Środa: .Pan Dama/ys' Blizińskiego (przedstawienie) 
popołudniowe, ceny zł żonę), Czwartek „Dziady*. 
Sobota: „Budowniczy Solness* Ibsena.

PRZFGIĄT) a dnia 1 Listopada 1901.

TELEGRAM „PRZEGIĄĆ".
Wiedeń 31 aździernika. Sprawę preten­

sji rodzeństwa Wallbprgów do .;padku po ar 
cyksięciu Erneście przedstawia kurator tego 
spadku, jak następuje : Rodzeństwo 'Waliburg, 
któizy pretensye swoje wywodzą z rzekomego 
morganatycznego małżeństwa aroyks. Erneata 
z baronową Waliburg popełnili proste oszu­
stwo, albow im na kartkach, wyrwanych z 
księgi ślubów duszpasterza szpitala garnizono­
wego w Lublanie, wpisali, naśladując p*’?mo 
tamtejszego kapelana wojskowego, notatkę o 
rzekomo dokonanym przezeń w r. 1868 ślubie 
aroyksięoia z baronową Skublitz-Waliburg — 
podczas gdy ani w oryginalnym indeksie me­
trykalnym w Wiedniu, ani w alfabetycznym 
spisie ślubów w Lublanie nie ma wcale na­
zwisk aroyksięoia Ernesta lub baronowej Wall- 
burg, którzy w r. 1853 newet nie byli w Lu- 
blanie. A tego powodu władza aresztowała ro­
dzeństwo Waliburg w Lublanie

Londyn 31 października. Biuro Reutera 
ogłasza, że wiadomość, § <koby do San Remo przy­
był kuryer dworski celem wynajęcia mieszka­
nie na pebyt zimowy dla ftrila Edwarda, jest 
nieprawdziwą.

Londyn 31 października. Do Times’u do­
noszą z Konstantynopola, że ambasador ture- 
cki w Petersburga zawiadomił Portę, iż przy­
łączenie Krety do Greoyi jest rzeczą nieu­
niknioną.

Liverpool 31 października. Dochodzenia 
wykazały, że oprócz ogłoszonych urzędowo 
śmiertelnych wypadków dżumy, zdarzyły się 
jeszcze trzy lub cztery podejrzane wypadki 
śmierci. 10 osób jest izolowanych.

Paryż 31 paźdz:ernika. Eskadra morza j 
Śródziemnego wyruszy jutro z Tulonu na peł­
ne morze. Dzienniki donoszą, że jedna jej dy­
wizya uda się ku wybrzeżom Azyi Mniejszej, 
aby urządzić demonstr&oyę floty. Wedle Figaru. 
składa się ona z dwóoh krążowników i trzech 
pancerników, na których znajduje się 2000 żoł­
nierzy. Dywizya najpierw się zatrzyma przód 
wyspą Mityleną. Kontradmirał Oaihard otrzy­
mał polecenie, aby konfisKOwał cła * każdego 
tego portu tureckiego, do którego dywizya za­
winie, jeżeli Porta natychn iast nie uczyni 
zadość żądaniom Francyi. ’

L ondyn 31 października. Górnioy w  po­
łudniowej Walii uchwalili strejk trzydniowy,

kred. ziemskie. Wszelkie usiłowania jednostek i ciał I buduika, stale temu się sprzeciwia, zbywając na. 
zbiorowycf dla podniesienia ducha narodowego j poważne instytucye, jak Raaa powiatowa,
wśród Polaków bukowinskien miały w śp. Bonda' 
nowiczu gorącego i ofiarnego orędownika. Otacza­
ny czcią nc’głębszą i miłością swoich, cieszjł się 
też Śp. Bohdanowicz wielką powagą i szacunkiem 
wśród przedstawicieli innycb narodowości, zamie­
szkujących Bukowinę. Zmarły za swą wybitną a 
użyteczną wieloletnią działalność publiczną otrzy­
mał od Monarchy godność komandora orderu Fran- 
CLBzka Józefa. Wszystkie polskie stowarzyszenia na 
Bukowinie obdarzyły go godnością członka hono

milczeniem lub lichymi konceptami. Podaję dlate 
go tę sprawę do publicznej wiadomości i pytam, 
ile jeszcze ofiar paść musi, nim .stanie się zadość 
publicznemu bezpieczeństwu i czy nie ma w kraju 
naszym władzy, któraby nierozumny upór Zarządu 
kolejowego przełamać potrafiła?

Smntnem wreszcie i to, że choć już dwa ty­
godnie mijają, dotychczaB nie było w dziennikach 
żadnej wzmianki o tym wypadku, podobnie jak i 
o popizeduich. Czyżby Zarząd kolei Lwów-Bełzec do

rowego. Cześć jegc pamięci! Zmarły pozostawił jego stopnia mógł posunąć niedbałość, iżby wypadki 
wdowę, z demu Zadurowiczównę, trzech synów podobne chciał zatuszować, lub czyżby ta najlichsza 
i jeuuą córkę. Najstarszy z syaów, p. Kazimierz w kraju kolej osobliwszymi względami u naszej
Bohdanowicz, iest posłem na Sejm bukowiński. 
Pogrzeb śp. Grzegorza Bohdanowicza odbędzie się 
w piątek w Oszechlibacn

P. K am iń sk iego  obaotytn/ nieb iwom w je­
dnej z jego ról najlepszych, mianowicie w „Bajce* 
Sehnitzlera, którą dyrekeya postanowiła wystawić 
w naibl-ższej przyszłości. Zaznaczyć przytem wy­
pada, że dzieło to autora Miłostek* publiczności 
naszej dotąd nie jest znane.

Niezwykle wesoła i zajmująca sztuka
Bissona „Pan sędzia*, w tłómaczeniu p, Wandy 
Nałęcz, wystawiona będzie w pierwszych dniacb 
przyszłego tygodnia. Próby są już na ukończeniu 
i zapewniają „Panu sędziemu* bardzo staranne 
wykonanie.

Sprostoweme. Biuro korespondencyjne myl­
nie podało nam wczoraj, jakoby rotmistrz Józef 
Foieitnik awansował n* majora. Rotmistrz II kla­
sy Józef Foreitnik żarnie nowany został rotmistrzem 
I klasy.

Slub hrabianki Maryi Tarnowskiej, córki hr, 
Jana Aleksandra i Natalii z Drzewickich, z hr. 
Witoldem Łosiem, odbył się wczoraj w Kolbu­
szowe,.

Tragiczny zgon. Jenerał Pino von Frieden- 
tbal, komendant 30 dj wizyi piechoty we Lwowie, 
wyjechał w sobotę po południu konno na spacer. 
Koń na drodze potknął się, jenerał spadł na zie­
mię, na niego zaś zwalił się cafrm swym ciężarem 
wierzchowiec. Jenerał skaleczył się szaolą w bio­
dro i potłukł bię tak okropnie, że wskutek we­
wnętrznych obrażeń wczoraj umarł.

Kapłan mimowolnym zabójcą. W Grzyma­
łowie dnia 28 bm. wieczorem około godz. 8 jechał 
dorożką ks. Diugiewicz, rz. kat. winary, w towarzy­
stwie dwóch żandarmów, którzy odprowadzali ks. 
Dingi owicza z uroczystości rodzinnej u Wachmi­
strza żandarm ery Wbzyscy trzej w najlepszej zgo­
dzie rozmawiali o sprawach bieżących. Podczas tej 
rozmowy, ks. Diugiewicz, który obowiązkami swego 
stanu znmwolony jest jeździć po bezludnych dro­
gach często porą nocną i ma dlatego nrzy sobie 
zwykle dla bezpieczeństwa przed opryszkami re­
wolwer, sięgnął do kieszeni, aby przekonać się, 
czy w istocie tym razem rewolwer ma przy sobie. 
Ks. DugLwicł. wyjął go, ale tak nieostrożnie, że 
rewolwer nabity wypalił i ugooził śmiertelnie sie­
dzącego naprzeciw kriędza żandarma nazwiskiem 
Maruszczaka Mimo wytężonego ratunku lekarzy 
miejscowych i sprowadzonego ze Lwowa operatora 
dra Schramma, żandarm po dwóch dniach umarł.

O d mieszkańców ul. Mochnackiego otrzy­
maliśmy skargę, iż woda w obydwóch znajdują­
cych się w tej ulicy studniach jest zanieczyszczo­
na, mieszkańcy ci proszą więc. by Magistrat nie­
zwłocznie studnie te zamknął, bo zdarzyć się mo­
że, iż nieoględna służba używać będzie tej wody 
do picia.

Pomnik dla Bałuckiego. Krakowskie Koło 
Tteracko-artystyczne powzięło myśl wzniesienie śp. 
Michałow Bałuckiemu pomnika w foyer teatru 
krakowski go i prosi wszystkich w:elbicieli talentu 
zmarłego pisarza o materyalne poparcie tego za­
miaru .

Wydział Tow arzystw a dziennikarzy pol­
skich przedstawił się dzisiaj rano p. Marszałkowi 
krajowemu. Wiceprezes Towarzystwu p. Kazimierz 
Skrzyński powitał p. Marszałka, prosząc go, by 
Towarzystwo otaczał tą samą opieką, jaką zaszczy­
cał je znakomity jego poprzednik. P. Marszałek 
odpowiedział bardzo uprzejmie, prosząc nawzajem 
» względy prasy, nie tyle dia jego osoby, ile dla 
marszałka krajowego, jako najwyższego naczelnika 
autonomii.

Wolne buety teatralne Dotycnczasowa pra­

cieszyła się prasy ?
Ks. Winc. Czajkowski, proboszcz w Rawie.

W  sprawie kuchni ludowej. Otriymujemj
następujące pismo: Towarzystwu „Kuchni ludowej* 
założone przed 20-tu laty przez śp. Jana Gromana, 

nalało w ostatnich latacb tak bardzo, że pozosta­
ła nareszcie z niego tylko jedna osoba, która ze 
znaną energią i gorliwością utrzymywała ją z wiel­
kim tylko wysiłkiem swej pracy i grobza, WPani 
Weinerowa. Ale nioaoDÓr wzrastał w tej mstytucyi 
tak szybko, że „Kuchnia ludowa* musiałaby cał­
ki! m upaść, pomieszkanie nie było za kilka mie­
sięcy opłacane, a meble i naczynia były przez 
sąd zafantowane, dlatego podjęła się podpisana 
przełożona Zgromadzenia Sióstr św. Józefa, wła­
snym kosztem i staraniem dalej ]ą prowadzić 
w tych Samych warunkach, jak dotąd.

Siostry te zarządzały wprawdzie tą kuchnią 
prawie od początku jej .sinienia, iecz pod odpo­
wiedzialnością Towarzystwa. Odtąd jednak wzięły 
i tę odpowiedzialność na siebie, i będą takie same 
obiady, jak dotąd, przyrządzać dla uboższych warstw 
naszego miasta.

Obiad składający się z rosołu, mięsa ze Su­
sem z jarzyną lut leguminą i z porcj i chleba, bę­
dzie tak, jak dotąd, kosztował 10 centów.

Upraszamy tak Wysokie Władze autonomi­
czne, jak i naszą PT. Publiczność o łaskawe po­
parcie „Kuchni ludowej*, aoyśmy naszą działal­
ność rozszerzyć mogły, ku pożytkowi ubogich, a 
osobliwie klas pracujących

Marga Salomw Danek, 
przełożona Sióstr Felicjanek.

Studenci statystami teatru. Dyrekcja tea­
trów carskich w Moskwie postanowiła używać stu­
dentów wyższych zakładów naukowych 'ano sta­
tystów za wynagrodzeniem w kwocie 1 rubla za 
występ. Niewątpliwie pedagogowie będą na to 
wzruszali ramionami, ale jeżeli się zważy, że stu­
dent w Moskwie, aby zarobić rubla, musiałby da­
wać przez kilka godzin lekcy", to każ ly uzna za 
rozsądne to rozporządzenie intendantury teatrów 
cesarskich.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -+- 2, w poł. 
- f  5 R. Bar. 774. Podnosi się. Dość pogodnie.

Roztropny forysio.
Oficer damie sw igo serca posyła przez fory- 

sica bukiet. Po upływie kwad-ansc posłaniec po­
wraca z bnkietem.

— Ozy nic zastałeś panny X w domu?
— Owszem, proszę pana porucznika; sama bu­

kiet odemnie przyjęła, następnie przycisnęła go do 
ust, mówiąc: „Jest on dla mni° drogi, bardzo 
drogi..*

— Cóż dalej ? > •
— Ja na tc: „Proszę pam, pan porucznik nie 

móŻe odstąpić ani grosza...* Wziąłem z jei rąk bu­
kiet i oto jestem...

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we czwartek po raz Illci „Kierownik szkoły* 
(Flachsmani] ais Erzieher) komedya w 3 aktach 
Ottona Ernsta, tłumaczył Sachorowsfei.— W  piątek 
wyjątkowo o godz. 3 pc poł. „Popiel i Piast* tragedya 
w 5 aktach (8 obrazach) z legend i podań history­
cznych przez Mieczysława Romanowskiego. — W pią­
tek o gudz. wpół do 8moj „Łapownicy* komedya 
w 5 aktach Aleksandra Ostrowskiego. Gościnny wy­
stęp Kazimierze Kamińtkiego. — W  sobotę po raz 
Iszy „Młynarz i jego córka* (Der Muller und scir 
K ind) dramat w 5 aktach (9 obrazach) Ernesta 
Raupacha.

Repertuar teatru miejskiego w  Krakowie.
Czwartek • „Dziady,* scery drams,tyczne Adama 
Mickiewicza w 7 odsłonach. Piątek: „Młynarz i

Literatura i sztuka.
Z teatru. Wezorrj we wznowieniem „Złotem 

runie* Przybyszewskiego rolę lekarza Łąckiego 
któremu bohater sztuki Rembowski uwiódł żonę, 
grał po p. Hiarowskim. p. Kamiński. Nie wątpiliśmy 
ani na chwilę, że artysta ten, tak wynalazczy w ro­
lach komicznych i charakterystycznych, potrafi ró 
wnieź doskonale zagrać rolę o bardziej tragicznem 
napięciu. Rola Łąckiego w sztuce Przybyszew skiego 
jest do grania dość Jatwą, bo polega tylko na mar­
kowaniu tłumionego żalu. Da się to grać w dwo- 
j ilii sposób: albo ktoś zamyka żal zupełnie w so­
bie, tak, że widz poznać to może tylko po ponure-’ 
twarzy i głuchym dźwięku głosu, albo też ktoś nie 
dba o to, że się czasem z tym żalom zdradzi, wy­
buchnie, a nawet tak’b krótk-e wybuchy są dlań 
konieczne, bo sprawiają mu ulgę. P Hierowski 
grał Łąckiego w ten pierwszy sposób i był zupeł­
nie właściwym i psychologie :nie prawdopodobnym, 
jednak nie wywierał wrażenia. Widzieliśmy tylko 
hamowanie się — co prawda ładnie bardzo zamar- 
kowane — ale kto się tak silnie hamować potrafi, 
wzbudza podejrzenie, czy w istocie ma co hamo­
wać. P. Kamiński wy*oidyował różne rodzaje wy­
buchów i zdradzań się: już to ironię, już to płacz 
krótki i urywany, już to wściekłość To wszystko 
na tle ńamowania się; ale to hamowanie się u p. 
Kamiński ego nie jest ponure, raczej melancholijna, 
pełna dziwnej słodyczy rezygnacja. Jego Łącki 
jest młodziutkim blondynem i ma rzeczywiście oczy, 
które — jak w sztuce o tern mowa — zranionego 
ptaka przypominają Dalej i to zaznaczyć trzeba, 
że w hamowaniu się u p Kamińskiego nie było 
tego męskiego panowania nad sobą, co w interpre- 
tacyi p. Fierowskiego — ale bo też cofa rozpacz 

żal Łąckiego w końcu nie zamienia się w zemstę, 
lecz raczej w rodzaj przebaczenia. Łącki Kamiń- 
skiego ma grunt charakteru iagoajy, jest też zara­
zem takim, że w jego głęboką miłość i przy wiąza­
nie do rodziny wątpić nie można.

Cudownie poetyczne studyum tłumionego łka­
nia daje Kamiński w akcie III, w chwili, gdy robi 
wyrzuty Rembowskiemu I trudne sobie wyobrazić 
coś bardziej wzruszającego. Następująca potem 
chwiia wybuchu wściekłości, w której Łącki rzuca 
Rembowskiego na stół, nie jest przepisaną w tek­
ście — pomysł to orygmalny Kamińskiegc, który 
lubi uzupełniać autorów. Moźnaby sie jednak tro­
chę sprzeczać o to, czy ten pomysł jest całkiem 
właściwym, trudno jednak nie przyznać, że zaokrą­
gli- on niejako tę osobna tragedyę w dramacie, 
której bohaterem jest Łącki. — W chwili, gdy 
Łącki powalił Rembowskiego, odwraca się odeń 
raptownie, spuszcza głowę, patrzy w ziemię, potem 
parę kroków oddala się i . wr sszcie przykłada 
chustkę do oczu Łącki w sztuce Przybyszewskie­
go mewi: „Nie wolno mi się mścić, bo mam obo- 
wiązki*, atoli tu — takie odnosi widz wrażenie — 
Kamiński pogłęh’ł Przybyszewskiego. Łąckiego, 
w chwili, gdy powalił Rembowskiego, o arnia coś 
lakby hamletowskie zawstydzenie z powodu swej 
brutalności, a krwawa zemsta stnieje raczej w jego 
■maginacyi, — i to jest jeszcze bardziej wzrus '.a- 
iące. bo świaduzy o takim bóln, dia którego zła­
godzenia zemsta jest już za małą ulgą, lub który 
się przed nsą cofa, jakby w obawie sprofanowania 
własnej świętości.

Co do znakomitsi gry p. Solskijgo w roli 
Rembowskiego, to chcąc ją równie szczegółowo i 
sprawiedliwie scharakteryzować, musielibyśmy jej je­
szcze więre; miejsca poświęcić. Ta poruszymy tylko 
jedną awestyę. Oto jeden z krytyków porównując 
talent Kamińskiego z talentem Solskiego, nazwał 
pierwszy talentem „analitycznym*, drugi „synte­
tycznym*. Wprowadzenie tych terminów filozofi­
cznych do oceniani* giy aktorów jest dowolne, ale 
o to tu się nie rozchodzi, Idzie o satysfakcyę dla 
p. Kamińskiego. Słowo „aralityczny* bywa uży­
wane przez wielu polskich literatów w ostatnich 
latach jako nagana, jako coś, co charakteryzuje 
prądy rzekomo przestarzałe wobec najnowszej mody, 
która (np. Przybyszewski) odrzuca wszystkie obja­
wy „rozumu*, a więc przedewszystkiem analizę, a 
żąda bezpośredniego działania uczucia, czyli t. zw. 
duszy. Otóż niesłusznie się zarznea Kamińskiemu, 
że jest tylko analitykiem w swej grze. Przeciwnie, 
Kamiński daje zawsze doskonałe całości posu&ci w 
swej grze, tek samo dobrze jak Solski (z wyią- 
tkiem Mouzona w „Czerwonej todze*), a nie jego 
jest winą, że widz, p-erwszy raz patrzący na grę 
tak subtelizowąną, przedewszystkiem widzi szcze­
góły i przywiązuje nadmierną wagę do tego, co w 
grze każdego wielkiego aktora niejako rozumie się 
same przez się.

Stanisłowowa. J. Zadurowicz zOeJca. T. Sroczyń­
ski z Jasła, W. Pawlikowski z Bereżnioy (Krok 
Poiskie). A. Furedi z Budapesztu. W. Garapicb z 
Zagórza.

H O T E L  E U R O P E JS K I
L w ó w  — P l a c  M a r y a o k i  

H.LBEBT SZKCWTtON.
Przyjechali dnia 31 października. Hr. M. Wo- 

dzicke z Pctemszczyzny. Br. J. Błażowski z Cze­
remchowa. J. Wolgner z Komarówki. S Puchalski 
z Dworca. R. Tomźyński z Krasiczyna. J. Wysocki 
z Zulowmo8tów F Bietkowski z Huty, F Franek 
z Manheim. J. Weiss, A Urich i W. Siisser z 
Wiednia. M. Mochnaeka i Z. Boniecka z Przystani. 
C. Rittener i H. Muller z St. Gallen. M, Kowalik 
z Rosyi. J. Zad w o wek a z Wołynia. J. Lewicki 
z Jasła

H O T E L  F R A N C J S K I
Plac Maryacki — Lwów 

Pierwszorzędny hotei z komfortem urządzony pii- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań cu­

kiernia w miejscu 
Przyjechali dnia 31 października. J. Zdziarski 

ze Lwowa. B. Zdziarski z Sobotowa. J. Gnoiński 
z Cieszanowa. J. Opiński z Z łkwi. Wł Jaworski 
z Przemyśla. S. Zaleoki z Szczerca- W Tangol z 
N. Sącza. N. Mazurkiewieżowa z Bochni. K. Heni- 
szowie z Kud^yniec. A. Mose, J. Eiger, a. Lunyak, 
L. Weinberger i J. Wechsner z Wiednia. M. Lel- 
ler z Kołomyi. A Turańszky z Budapesztu. M. 
Ricnter z Siemaru. J. Winiarski z Przemyślan. L, 
Weinger z Preszburga.

N a d e s ł a n e .
Rubryka tr nie pochodzi ot1 Redakcyi, nia bierze tei on0 

za nif na siebie żadnej odpowiedzialności.

Codziennie podstawienie. Poc2*iek o gedrinie B. Bilet? wcześniej do nabycm w biurze PlohrtŁ
Z A K Ł A D  P E M T Y S T Y C Z N Y

Hetmańska 12 obok kawiarni wietieńsaiej wykonuje 
plombowanie i wyjmowanie zębów bez bolu, wstawia 
sztuczne z<jluy w kauczuku i złooie be* wyjmowania ko­
rzeni lub po wyjęciu przy pomocy technika szkoły 

angielskiej Dr. F. Fruchtman

Lr, Eugeniusz Piasecki
powróciwszy z podróży naukowej po Niemczech i 
Szwecyi, przeniósł swój ZAKład d la  g id in a -

o r t o p e d y !  iwskutek czegc właś^iuiele kopalń postanowili na ! f  tyki leczniczej, ortopedy masażu 
wczorajszom wspólnem posiedzeniu wytoczyć nowego lokalu przy ul. 3 Maja I- 2. 
przed s ą a e m  procesy °iarowno każdemu z o p o -  Zakłai r o z s z e r z o n o  i z a o p b  r z o n o  w  now.i p r z y r z ą -
1  ____* 1  ! V _____ * _    ■ i  i • /4 tt A  i r l n n  o n o o  O ______A  P roan  n b  f tt n a ń o rlo T iia

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 29 października.

(Z). Jeneralny dyrektor praskiego towarzy­
stwa żelaznego p. Kestranek wypowiedział na 
dzisiejszem zgromadzeniu akcyonaryuszy swoje 
„orędzie1’ o pr^emyśk żelazrym w Aastryi. 
Jak to było do przewidzenia, ton tej enuneya- 
oyi był bp,rdz o posępny, p- Kestranek szarży! 
się na brak dostatecznej Lczby zam ówień i na 
konkurencję hut węgierskich, która psuje ce­
ny i sprawia, że niektóre zakłady austryaokie 
pracują bez żadnego zysku. Dziwnie jednak 
odbijały od tego ponurego obrazu rzekomego 
upadku wielkiego przemysłu żelaznego w Au- 
stryi ostateczne cyfry bilansu praskiego to­
warzystwa. Oto bowiem pomimo tak „ciężkich 
czasów* otrzymują ukcyon ary usze dywidendę 
94 koron ocł akcyi, czyli 231/ ,0/, od kaoitału 
akcyjnego. Nominalna bowiem wartość akeyi 
wynosi 200 zł., czyli 400 koron, a kursowa 
1400 K. W  roku ubiegłym wynosiła dywiden­
da 100 koron, czyli 25%-

Oiełda przyjęła spokojnie do wiadomości 
ten raport p, Krstranka : znaczniejszego spad­
ku nie było. Ku końcowi obrotów podniosły 
się nawet niooo ktirsa pod wpływem oświad­
czenia, złożonego przez p. Koerbera w Radzie 
państwa, iż rząd zamierza w tym i w przy­
szłym roku poczynić zamówień ze 129 milio­
nów koron, z czego lwia ozęśó dostanie nię 
w udziale przemysłowi żelaznemu.

Ostatnie nocow&nd
Kredyty austr. 616*75, węgierskie 633 00 

Anglobanii 26000, Lniony 51300, Oarkve- 
reiny 419 50, L&nd er banki 39160, Ludwiki 
128 00, Ozeiniowieckie 516*00, Elbethale 468 00, 
Renta papierowa 98*56, srebrna 98*40 au- 
stryaoke, złota 118 60, austr. renta wsi. kor. 
95*50, wigierska złota 118*56, węgierska renta 
wal. kor. 93 10, dukat 11*31, 20-f.anków. 19 03—, 
20-markówka 23*45— , ruble 2*54—.

bna górnikowi o złamanie umowy, jakoteż ca­
łym grupom górników. Zanosi się na strejk 
100.000 robotników Obliczają tu, że z powodu 
Sduiowej przerwy w robotach zmniejszy się 
produkoya węgla o 400.000 ton. Z tego powc 
du węgiel iuż podrożał.

Londyn 31 października. Do biura Reute­
ra donoszą z "Fryburga w Alryoe południowej 
29 bm..* Dwóoh przywódzców Boerów straoono, 
a 18 skazane na więzienie.

Wiedeń 31 października Najbliższe po­
siedzenie Izby posłów odbędzie się w ponie­
działek po południu.

Pa^yż 31 października. Agencya Havast 
donosi z Tulonu: Komendant eskadry morza 
Śródziemnego Maigret otrzymał nakaz zaopa­
trzyć wszystkie okręty w żywność i przygoto­
wać je do odjazdu. Woeoraj o 2 popołudniu 
eskadra odpłynęła części aur *w rozmaite strony 
morza celem wykonania ćwiczeń.

"Wiele dzienników twierdzi na pewne, że 
tylko część eskadry udała się dla wykonania 
ćwiczeń, że jednaL właściwym celem w j azdu 
eskadry jest urządzenie - demonstraoyi na wo­
dach turbck'ch, celem przyśpieszenia uregulo­
wania francusko-tureckiego zata *gu.

Figaro donosi, że punktem wykonania 
demon stracy’ floty będzie Balonika, albo Mity- 
lene pod D&rdanelami. Figaro wyraża rządo­
wi uznanie, że wreszcie rozpoczął energiczną 
afcoyę.

Echo de Earii donosi, że Delcassó odbył 
wczoraj z ambasadorem Constansem diugą kon- 
ferencyą o tej morskiej demonstraoyi.

Warszawa 31 października. Ŵ  tutejszych 
poważny oh kołach obiega wiadomość, że na 
wniosek generał gubernatora Czertkowa ma 
być założoną w Waruzawie wyższe akademia 
handlowa i zbudowany nowy wielki teatr 
po!sk;

Now y Jork 31 października Niektóre 
dzienn ki donoszą z Kolumbii, że odkryto tam 
sprzysiężenie przeo.wko rządowi. Brał w niem 
udział minister wojny Ospino, którego are­
sztowano.

Wieaeń 31 pazdziernina. Dzisiaj otwarto 
tu 12 ty austryacki wiec stowarzyszeń lekar­
skich ; przybyło wielu delegatów, stawili się 
zastępcy ministerstwa spraw wewnętrznych, 
namiestnictwa Austryi Dolnej i gminy. Prze­
wodniczył rados sanitarny Muchf, który wy­
głosił przemówię: e powitalne, zakończone o- 
krzykiem na cześó Cesarza linieniem rządu 
powitał zgromadzenie szef sekov; Kusy, imie­
niem miasta członek wydziału miejskiego 
Krenn, Potem zaczęły się obrady.

Budapeszt 31 października. O kwadrand
na 8 mą z rana przybył Cesarz dc hotelu Bri­
stol, gdzie „aż się znajdował arcyks. Józef. W  
westybulu powitał Monarchę ± aroyksięoia ro­
syjski Wielki książę Michał. Cesarz zabawił u 
WielkI«go księcia pół godziny, poozem odpro­
wadził go na dworzec. O 8-mej Wielki ks’ążę 
wyjechał ze świtą z Budapesztu do Wieania.

Kraków  31 prździerrika. Tutejsze Towa­
rzystwo tatrzańskie przesłało Kołu polskiemu 
listy, adresowLne stąd po polsku do członków 
tego Tow., mieszkających w Poznaniu, a nie 
przyjęte przez prusaie poczty. Towarzystwo 
udało się także w tej sprawie do jeneralnej
dyrekcyi poczt w Berlinie.

Berlin SI pazdz.er ika fossische Ztg. do­
wiaduje się, że wymieniają jako przyszłego 
prezesa kom syi kolonizacyjnej sławnego bur­
mistrza poznańskiego Wikinga, który — jnk 
donosi Tossische Ztg. — miał już podobno przed­
łożyć rządowi iakiś nowy projekt ^ermaniza- 
cyjny Ten projekt zyskał nietylko uznam* 
rządu, lecz nawet, ja t  mówią, także cesarza 
Wilhelm?,.

dy. Ordynacys. od 2—4. Proapeaty na ząaanib

NAJLE! ZE POZ’ WIENIE D l DZIECI 
zdrowych I cierpiących na kiszki
ma c»f ądladziedf

Atelier dentystyczne
Hetmańska 16, wykonuje się plombowanie, i-wame zębów 
bez bolu i wprawianie sztucznych w Kauczukn i złocie. 

 D r dentysta'Wiktor Jankowski.

Założony w  r. 1853.
DOM BANKOW Y i KANTOR WYMIa NY

pod firma:
A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  I S Y N
we Lwowie, ulica Karola Ludwina 1. 

feuptye i sprzedaje poc iak najkorzystnifszTmi 
warnnaam. wszelkie papiery wartościowe i 

monety.
P o leca  do ciągnienir 2 listopada br.

Promesy
na I o s t  komunalna miasta 'Wiednii po K .  11-50 

za sztukę.
Wydawnictwo gazety losowań „Jiaazieja*. 

Prenumerata roczna K. 8.40 we Lwowi<- K. 8.60 
nr prowincyi.

H O T E l. g e o r g e a .
Przyjechali dnia 31 października. S. Chłapow­

ski z Otynowic. Hr. H. Karwicki z Poaola ros. S. 
Baranowski z Krakowa. M. Anhaueh z Czermo- 
wiec. Dr. A. Zapała i hr. A Rembiliński z War­
szaw j .  Hr. F. Wurmhrand z Tłumacza. W. Zie­
liński z Jurenczan. Dr. A Rosehbach z Przemy­
śla W. Fibich z Radłowa. Pułk. O. 8chlut z j

Wiedeń 31 października. Kursa giełdowe. 
Losy : a) procentowe :

Austr zakł. kr. z obi pr. z r. 1880 3%  259.00 
„ „  ̂ , 1889 3 2 5 0 .-

Tow, żegl. na Dunaju 100 zł. m.k, 4%  500.— 
TJragulow. Dunąiu z r. 1870 100 zł. 5Ł/0 263.25 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/0 247.25 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 79.35 
Tureckie obi. prem. kolej no 400 fr. 91.60 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basiliori) 5 zł. 15.60, Zakł 
kred. dla h. i p. po ICO zł. 400.00, Ciary 40 
zł m. k. 154.—, Pożyczka m. Insbrukc 20 zł.
83.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 175.00. Pożyczka 
m Lubiany 20 zł. 67.—, Ofen *0 zł. 168.00, 
Palfly 40 zł. m. k. 170.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 4£ .00, Cze^w. krzyża węg. 5 zł. 23 50, 
Losy fund. aroyks, Rudolfa 10 zł. 5b,—, Salina 
40 zł. m k. 235.—, Pożyczka salobursko. 20 zł.
79.00, Pożyczki, St. Oenois 40 zł. m. k. 265.0C, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 403.00.

Wiedan 31 października. (Oiełda towaro­
wa). Onkter (stale) 19*80. Nafta galioyiskr. be* 
zmiany. Spiritus (niezmieniony) 39*20.

Berlin 31 października. (Zamknięcie g i e ł ­
d y ) .  (Podług oDiiczonia prooentowego). Baa* 
k D o t y  a u s t r y a o k i e  85 36. b p i r y u u s  32 90.

P eryi 31 października. (Zamknięcie gieł­
dy). Trzyprocentowa renta 10( 80. Mąka 
(„Fifcur ae Paris*) 26*25.

F«*ankfuri 31 października. (Oiełda zagia 
ELiCŁuB). Kredyty aurtryackie 195*30. Koleje 
państwowe 134*25. Aipiny CJ0*C0 Disoonto 
171 60. Laura 000*00. _______________________

Ruch pocięgów kolejowych
ważny od Igo mija 1901 roku według czasu środkowo­

europejskiego.
P rzychodzą do Lw ow a:

Z Krakowa- £.31*, 1 3 5 , 8  4 0 * , 6-10, 8-50. 5-501 h'50* 
Z Rzeszowa: 11 45
Z Podwofoczysk (na dworzec głów ny): 2. 3 S , 3-35*. 5"86 

10.20*; ra Podzamcze: 2 -2 0 , 3 12*, 511, 102*.
Z Tarnopola : 8 00 (na dw. g ł ); 7 40 La Podzamcza 
Z Czerniowiec : 1 215* , 4 5 ,  6*20 5'40 i 9'20*
Ze Stanisławowa: 11-65.
Ze Stryja: 810, 110, 4'4’tj, 1C 50*.
Z brzucliowic, Żółkwi, Sokala. 815, b-00- 
Z Janowa 7-45, 5.15

Odchodzą ze Lw ow a:
Do Krakowa: 12 4 5  , 8  3 0 , 2  5 b ,  4-15* 8-40, 6-20*, 11*, 
Do Rzeszowa : £ 30.
Do Podwołoczysii z dworca głównegt ' 1 5 5 ,  6-3G, 9-25 

li 10*; z Podzamcza: 2 * 0 8 , 64?. 9.42. I 32*
Do Tarnopola 7 10* z d r  gluwnego i 7-32* z Podzamcza . 
Do Czet uowiec: 2  51*, 2  4 0 ,  6 26, 10-25, 10-30*
Do Stanisławowa: 6 10*.
Do Stryja: 6 35. 9 00, 3 05, b 35- 
Do Brzuchowic. Żółkwi, SokaL 10'20, 7 25*.
Do Janowa: 915; 7.50*.

Uwaga. Pociąg: pośpieszne drukowane st, teram i 
tłustem.; pociągi nocne oznaczone są gwiazda , Pors no- 
cna liczy się od godz, 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

W  P  • i?  C  T  1 *  1 * polecają: Materys na meble, portyery, story, firanki, dywar.y, tapety, mele stylowe, orzechowe i mahoniowe oraz
• JL r i m U S  i K  O *  J L ^ 1 1 C K .1  własną pracownią tapicerskąr któ?a wszelkie roboty w zakies tejże wchodzące jak najsumienniej wykonuje.

Lw ów , ulica Jaaieilońska 12. Próby materyl i tapet na żądanie wysyłamy franko.
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CUDZE PIÓRA
p r z e z

P A W Ł A  B O U R G E T 'A  
Przekład 

E u g e n i i  Ż m i j e w s k i e j .

(D o k o ń c z e n ie ) .

— Możesz czytać do głębi mej duszy — mó­
wił — ’ estem z tobą tak szczerym, jak będę 
szczerym w obliczu śmierc i... Nie, ja nie zmar­
nowałem życia... Gdy wiatach dwudziestu pra­
gnąłem być poetą, celem moim było snuć pię- 
Kue marzenia i wprowadzać je w życie. Urze­
czywistniłem najpiękniejsze z marzeń— poślu­
biłem kobietę nkoc aną, potrafiłem "ą uszczęsli- 
w l ó , mam taką córkę, jak ty .. Szczęście twojej 
matki, to moje najświetniejsze dzieło.

Bojąc się wzruszeń, bojąc się własnej 
szczerości, tonem żartobliwym dodał.

— Ale nie : est to dzieło kompletne... To za­
ledwie pierwrzy tom. a dru£’’m będzie: twoi-e 
szczęście. Dopomóż mi do uzupełniania tego 
tomu... Co prawda, w żadnej literaturze nie 
znam piękniejszego i lenszego utworu.

ZAHONCZENTE.
Oto już trzy lata, jak wyszedł ów drugi 

tom „całkowitego dzieła" Hektora Le Prieux— 
używając jego technicznego żartu — ów tom 
został ogłoszony w form a zapowiedzi: o ślu­
bie panny Reginy Maryi Teresy Le Prieui z 
panem Karolem Feliksem Huguenin.

Przed dwoma laty narodziny córeczki, 
która otrzymała na chrzcie imię Matyldy, zmu­
siły matkę Reginy do odwiedzeń'", młodej 
rozkochanej pary w jej dworku n,»d brzegiem 
lazurowego morza, osłoniętym od w iatrów po­
łudniowych czarną firanką cyprysów.

„Piękna pani Le Prieux“ pogodziła się z 
oórbą, ale nie wyrzuciła z serca uraz^, bo to 
serce, wyziębione życiem płytkiem, wyłącznie 
światowem, ma widnokrąg tak ciasny, źe nie 
może objąć i odczuć szczęścia cudzego wedle 
innej modły, niż włas~a.

V śród wiru wielkiego świata serce usy­
cha i więdnie, tak jak cera od nocnych 
zsbaw.

W ięc matka Reginy nie może darować 
córce, że jest szczęśliwą, uważa to ze najczar­
niejszą niewdzięczność względem siebie.

Wśród kampanii towarzyskiej, przedsi ę- 
wziętej dla zdobycia i utrzymania tak zwanej 
„pozyeyi w świecie*' Matylda myśli o córoe 
to, oo mus;ał myśleć Napoleon, gdy widz ał 
Sakscńczyków, podającyob tyły na polu bitwy 
pod Lipskiem.

Ale i ona, tak jak i Napoleon, n b  na^ży 
do ludzi, którzy deją za wygranę; w aalszym 
ciągu z całą sumiennością spełr ia obrządki to­
warzyskie — bez oelu, skoBO nie chodzi już o 
wydanie za mąż córki, bez n°dziei — poprestu 
dla honoru.

Jej nazwisko figuruje we wszystkich 
wzmiankach światowyoh. Widzimy je w opi­
sach balów, premier, modnych ślubów i t, d.

Mogliśc:a je czytać w rzędzie gości „wspa­
niałego obiadu, wydanego przez par;ą H. B. 
w jej przepysznym pałacu przy uJcy X ."

Znaieżliśoje y  onegdaj na tern samem 
miejscu, w tych samych gazetach w sprawo­
zdaniu z koncertu, urządzonego ra C®1 dobro­
czynny przez księżnę de Contay. „Wśród obe­
cnych zauważyliśmy" i t. d.

A  wczoraj na przedstawieniu w Teatrze 
francuskim „zawsze piękna pani Le Prieuxft 
króloweła w loży pierwszego piętra obok hra­
biny de Bec Orespm. Gdybyście mogli słyszeć 
rozmowę, prowadzoną w loży naprzeciwko po­
między paniami Molan i Fauriel, to z ust tych 
dwu ładnych kobiet, oraz ick mężów artystów, 
posłyszelibyście ocenę bohaterskiej działalności 
tej weterank: teatrów i salonów.

— Zdumiewająca jest ta pani Le Pneux — 
mówi Laura Fauriel. — Nigdy jeszcze nie wi­
działam jej tak piękną, jak dzisiaj. Pani dc Bec 
Crespin wygląda na jej «tarszą siostrę... Skąd 
taki Le Prienx doszedł do podobnej żony ? 
Nudry, pospolity, bez odrobiny talentu... No, 
i ma Wenus Milońską,. a w dodatku kobietę 
uczciwą.., Nikt o niej źle nie mówił.

— I ta kobieta uczciwa wpakuje go do Aka­
demii — wtraca pani Molan. — Prawda. Ja- 
kóbie ?

— Niezawodnie — odpowiada dramaturg. — 
Dlatego z pewnością wydał tę lichotę, którą 
nazywa swoiemi r W  spomni cr ;ami “ . Musiał 
napisać jeaen tom bc aj, aby dać jaką taką 
p od sta w ę  zabiegom swe dzielnej żony... Ona. 
mu zjedna oiętnaśoic głosów co naimuięi... 
Poczciwa kobieta* Szkoda, że trafiła na takie­
go cymbała.

— Że ładna, to ładna, nikt jej tego n .e za­
przeczy— mówił Fauriel, ok om malarza przy­

glądając się pani Le Prieux przez lornetkę. — 
Co za kształt g łow y ! Oo za rysunek brw i! 
Jaka osada szyi I Jaka budowa! Ona może 
mieć lat sześćdziesiąt, siedmdziesiąt, e będzie 
zewsze piękna... To już we krw i: jej oórka 
taka sama. Co się też z nią stało?

— Nie pamiętasz? "Wyszła za mąż za swo­
jego kuzyna i nreszka w jakimś zapadłym 
kąoie na "Południu — objaśniała Laura Fau- 
riel. — To małżeństwo było wielką zgryzotą 
dla matki. . Wyobrażam sobie, jak ona samu 
żałuie swego szalonego kroku... Była w jesie­
ni w Paryżu. Spotkałam j .,... Zawsze ładna, 
ale witać, źe już się nie ubiera z gustem pani 
Le Prieuz.

— Regina była w Paryżu? I nie przyszła 
mnie odwiedzić? — zawołała pani Molan. — 
To brzydko z jej strony. '

— Nie była też i u nas — dodała nani Fau­
riel. — Nikt jej o nadmiar u^zuó nie pomó' 
w i . . .  Ona nawet matki nie kocha, bo gdyby 
ją kochała, wyszłaby za mąż tutaj, w joj 
ś wiecie. A  matka jedna z  Dołożyła tyło za dug 
dla n ie j!

— Reg"na zazdrościła jej pewnie powodze­
nia — rzenł Jakób Molan tonem obojętnym.— 
Odziedziczyła zazdrość po o jc u .. .  Ten ciągle 
się żółcią zalewa... Utopiłby w łyżce wody 
wszystkie talenty... Słuchajmy uważnie sztuki... 
On ma minę znudzoną... Wygląda, iak gdyby 
myślał o ozem ,nraem. To widocznie rzooz 
dobra. -

Istotnie, maż „pięknej Dani Le Prieux“ 
był o sto mii od loży, w której jego zona 
święoiła tryumfy i od te ; , w której tak

trafnie oceniano jego aspiraoye i szozytną 
działalność Matyldy. Był o sto mil od sceny 
i aktorów, wypowiadających przed znudzoną 
publioznośoią ze sztucznym zapałem wiersze 
ji,drego ze sławniejszych ,wyral ’ aczy* dra­
matów.

On był myślą w dworku prow^nsi .lskim, 
widział słodri uśmiesh Reginy, jasną główkę 
jej dzieoka i tc go ni pobrało szczęściem słod 
b.em, a czuł się szczęśliwym, tembardziej, żo 
lornetki zwracaiy się ku jego żonie, że jej 
piękność robiła jeszcze wrażeni*, oco tak bar 
dzo chodziło Matyldzie.

Myśląc o tern, Hektor nie liczył, ile je­
szcze bęozie musiał napisać kronik, aby d o -  

opłaoaó długi; zapominał o nieprzychylnych 
reoenzyach, jakiomi ogół dzienników powitał 
joge jpomnienia".

Zapominał o krześle i .kacem okiem, o 
swojem zmęczeń u, o zalu nad zmarnowanym 
talentem Zapominał o wszystkiem, on my­
ślał tylko, że dwie istoty, ukochane przez nie­
go, są szczęśliwe, każda na swój sposób, obie 
dzięki jemu.

Nie, on nie zmarnował żyeia. Prawdę 
powiedział córce : dostąpił szczytu uwych
marzeń.

Przybył do Paryża, aby zostać poetą, a 
któż może sią słuszniej nazwać poetą od tego, 
Który swój xdeak wcielił w zyoie?

K C N I E C.

o o o o o o o o o  OOOOOOOCD

Po cen aeh
redakcyjnych ogłoszeria d i w-zyst- 
kieh bez wyjątku dzienników, 
lw ow skich, <r’ ki w sk‘c h , 
w arszaw skich, włed e is k i r i  
czeskich, łrancuzkich ee*.
czasopism fachowych miejscowych, 
samiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na Klisze i rysunki do

ogłoszeń, prei.un.eraU,: na 
w szelkie pisma

przyjmuje
Ajencja draićiw i iwtazefi

Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 

Kosztorysy gratis.

Bluzki
Jr-rskśe krój „G erso n a"  
Wełniane 5 -1 . Sukienkowe

6.50.
Jedwabne 9.50. ł  anelow e 6.75 
P aski. Żaboty. Parasole. 
G orsety w olbrzymim wyborze 

poleca

Tadeusz Górski
Lwów, plac Maryacki 8

(róg Hetmań ikiejj
* i o d  i c o o o o o r a o o

W o d a  P f e n u s
d o  w y t . ileaia, wydelikacenia i odświeżenia twarzy. Cena 4 K.

-Sa n  w u T o m c z
==== Lwów ul. Sykstuska t  25 i ul. Halicka Z. 11. —

Kraków Sukiennice l. 20, — Przcmuśl ul. Franciszkańska l. 24.

I

Choroby weneryczne
i zastarzałe, obojgu płci cho­
roby skórne i kobie-e, osła­
bienie na tle ne drta'ltenli le- 
C3y radykalnie Or. F * łl!łC li 
P a sa ż  Hausmana I. & Zabiegi 
ieczn icz, odbywh;^ sl«* md 
osobistym doz 'rem  Ja d an ia  
la kros opijne i e ndo*kopi|ne 

w godz. od 8 —10 13  5- 
W yłącze"e df=> P  i od ^8

Kiedy i jak w yrów nam ? zawsze..
Bonę Ił i (o ike .I ro e n la rk ę  R o l­

kę poleca biuro Zagórskiej Lwów
ul. C  lorazczyzna 7 ■■■■>}&-■__

S k le p  z pokojem i dwienn. piw.'- ;a- 
mi do wynajęcia od 1 listopada. Wiado­
mość ni. Zyblikie *ócz l 37

“P r z y  ni. Słowackiego 8 i rtgSykstOr­
skiej j-st pomieszkanie skłaUt ,ce = ię 
z 5 frontowych pokoi, przedpokoju i 
kuchni za raz do wynajęcia._____________

,,S y r lu n z ‘ \ Lwów, ul 
8-ge Maja 1. 2. — pół 

kilo 65 ct., 75 ct. i wyii :
K a w a

Adm inistracyi większego majątku 
poszukuje postępowy gospodarz Adres 
wskaże z grzeczności Lr. O Wasser 
adwokat we Lwowie, ulica Trzeciego Ma 
ia Nr. 17.

SUiL”irA
na kostyumy damskie czarne i 
kolorowe w  najlepszych gatun­

kach polecają najtaniej

F. Kornecki i Sp.
we Lwcieie Pasaż Hausmana.

P ydze kiszone w baryłę czkach 5 u- 
low-ch za 2 złr. wy3yła op łamie Julian 
Markowrki. liście ruskie.

Ma* 'z y c ie lk a  na wieś do dwóch 
pamen-k lla dokończenia ednkacyi, po­
trzebna zaraz S. M Bursztyn.

**OSZUkuję posady w Galicyi lub 
Eosyi na leśniczego lub ekonoma. Zgło­
szenia W Żarli u s e S t k i  ul. Za  
miejska 1- 180 Sambor.

Praw nik skończony z doskonałym 
niemieckim jęz. (konwersaeyaj p. zyjmie 
miejsce pry walnego nauczyciela lut se­
kret. rzal Zgłoszenia przj moje biuro na-

izycmlskie Heleny Sko orońskiej 
w Krakow ie ul. Kapucyńska 3
i s a iM W B

Prseicyborne w smaku i zapachu

H E R B A T Y
chińskie

z tegorocznego wiosennego zbioru
Mandryń czarna mocna . K. ~'4f> 
S o u c h u n g  czarna łagodna „ 5'60
C o n g o  dobra familijna . . „ 1' —
O k ri :hy herbaciane Ima „ i.(,40
W y s ie w k i ..........................   3 —

za funt 500  gramów  
poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Eynek 1. 42

.0. .k. koncesyonowane

l i f l j f f i i j  i sjedycyjae
Zofii B icsiadeck le l

O ś w i ę c i m ,  ZD i r o r z e c  * 'W  
■ sprzedaje bilety kolejowe rkrężne, 
karty < krętowe I-azej i drugiej klasy, 
oraz karty miedzy pokładowe dla 

w ychodźców do Am eryki.
Prospekta darmo i o pletnie

Handel z a łiio n y  w roku 1789. 
Proszą żądać

Herbatę z Chińczykiem.

Do nabyci' praw ie w  każdym handlu ko­
rzennym  lub w p-ost z  głównego składu 
F ryd e ryka  "Tchu lutha i Sp.

Lwów, Bvnek 1. 45.

Tutk" ze specyalnej 
bibułki

Abadie"

Karty do grama
fabryki Piatnika:

Whistowe. Piquefowe, Tarokowe. 
Niemieckie, Francuskie, 

Pasjansowe,

I v a r tv  d z i e c i n n ew
wszystkie, oprócz azieoinnych, 

z równjm i brzegami i z zaokrą­
glonymi złoconym 

poleca

A!o=zy Hubner
Lw ów , Rynek 38

& & ©QQQQ3& Q®3QQQ®QQ<?
H Z  Rzerejj Z Z H
doskonałych dzieł

——■ zawiera

NOWA SERYA
12-cent.

BIBLIOTEKI POfSZECfiKEJ
0  Nr. 353/373. @

Nr. 858. Ibsen, W  dniu zmartwych- 
wstaria.

Nr. 354/359 ^"taszewski - B a ­
rański, Eok złudzeń (1948).

Nr. 360/863. Or. M. M-, Czy mówisz po 
angielsku ?

Nr. 364/8on Tysiąc Itry i jedna. t. IV. 
Nr. 966. Słow acki, -Tan Bielecki. Hugo.

Mnich. Arab.
Nr. 367/368. Heine, Atta T^oll.
Nr. 369/ 370. Ty.tiac Nocy i jedna t. V.' 
Nr. SIl/S"^. H o fm a n ow a , Pamiątka po

dobrej matce.
Dalsze tomiki w  druYu.

Na składzie w każdej księgarni,
Katalogi darm o i op* tnie przeByła 

na żądanie
K S 'Ę G A R N !A  W Y D A W N IC Z A

W. Z kiK E R K A N D LA
w Zło czo w ie  —  (G a lic y a ).

© € S Q O 9 O (3 © 0 0 f ;9 ( l^ 3 © « 0 ©

Wielka fabryka papierosów w  E f f ® . |
poszukuje w  całej G  °licyi

rutynowanych agentów.
Zgłoszenia do apencyi dzienników Lwów, P r -  

saż Hausmana 9 pod „Egipt".

ia w o i — — e t u i —

Od dawien dawna ze swej dobroci t zapachu znaną pr^iYriziwą

heroa rą Rosyjs&cą
poleca H A N D E L

W.  ADAM OW ICZA*'
W B R O D A C H  na pograniczu rogy;8Hem

1% B B O n O W !

funt ,.Fa m ilijn e j" bardzo dobrej . . 
funt „ d e fa n j*  5$ M csto u '' w  j r y j  criobóóf ; 
lun', „ im ^e rin 1' 1 Cesarskiej w  o>-yg. opak»vr 
funt „liki cnó w " z  najiep. tiertiaf kwiatowych 
KAWA „CEJLON" zuabomita f ra n c i 5 kile .

1-40

3-58 
1-20 o._

■»soe i
Ci

W sDaniałe w yd a w n ictw o

Na Około Świata
zawiera widoki najpiękn.ejszycb okolic wszystkich 5o:u części 

świata według zujęć fotograficznych w

k o l o r a c h  m a t u r a l n y c h
wychodź- zeszytami po K. 1 

Cena rocznika I. w ozdobnej opraw ie K. 14. 
Administracya „l®a Oftoło Świata" Lwś<v, Ppsaz 

Hausmana.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ .junsaisassafi-.ir'

‘  KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Fiku’

Banku Galie, dla handlu ■ przemysłu
został przeniesiony do nowo u rząd zo ­
nego lokalu w  parterze ful. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w pert«rze znajdujący się

Oddział w kładkow y
został napo wrót do tego samego l o k f f l u  

przeniesiony.

• J 3  M o w o f i f i L j F
kraw iec dam łk l

po długoletniej oraktyee w Wiedniu i zagranicą, otworzył
P R A C O W N I  Ę  S U K I E N  D A M S X I C I 3

W e Lwewlo, przy ub Sokoła 1 (w na-terza) 
i wykonuje wszelkie tualety damskie według kroju irancuskiegc i angielskiego, po

cenach umiarkowanych.
Udziela również lekcyi kroju francus kiego i ",ngio'.3kiego.

Wedle doświadczeń i dokładnych badań technicznych 
nie może być żaden palnik z siatką A u e r a  d o  N afty  
praktyczny, aibow:em nafta wydaje zawsze kopeć i sadzę 

Wynalazłem i ulepszyłem na sezon obecny;

llowy palnik spirytusowy
z siatką Auera, który daje się do 
każdei lampy naftowej zastoso­
wać i swoją intenzywnością bia­
łego światła, przewyższa wszystkie 
dotychczasowe wynalazki, ponie­
waż spirytus nie wydziela ża­

dnego kopcia
- "***vrfWV\A/VVWVvv-ŵ —--

E .  D IT M A R , L w ó w
, plac JMaryaekl 1. %

Obłity wybór pojąków i różnorodnych lamp do
oświetlenia naftowego, gazowego i e le k t r y c z n e g o  bo bar­
dzo przystępnych cenach.

0 ^ " “ Piece naftowe do ogrzewania pokoi, klozetów, 
łazienek i t. p bez kopciu i odoru.

‘ BUCHALTER
zdolny, biegły w  jezyKu polskim i 
niemieckim, zła lnem pismem, obzna- 
jomiony z czynnościami księgarskiemi 
mąiący chlubne polecenia znajdzie po­
sadę stałą. Zatrudnienie całodz enne. 
Zgłoszenia pod „Buchalter^ iljencya 
dzienników Pasaż Hausmana 9 Lwów.

OOOOOOtN^K 300000000/00000000000000

1 - 1 ó i o m i i n
zeszyt październikowy zawiera następujące now ości:
d’A ibert Gavotte et mu. itte na fortopiau.
M arti E . Ooux murmure na fortepian 
M iinchheim er A . M azurka na fortepian.
Colonna W alewska M . M elodye żydow skie: E leg ia  i 

Kołysanka na fortepian. <

Listopadowy numer zawiorac będzie następujące kompozycye:
Tlzepko A . „V* Imię O jcau nt. głos średni.
Krzyżanow ski i .  Menuet ra fortepian
K :. Lubom irski K. Serenada z  Hajduczka i Kartka  

z a lbr nu.
M arsenet J. Wyjątek z opery Werther.
Prenumenr-n Melom ana kw irtalnie 'wynosi 4 korony. Główna 

eksp»dycya na Galicyę 8. Sokołow ski Lwów, fasa*; Hau smar a 9.Chnpoujcjtt nu, ojancj.tj o . 9UK81UW
o o o o o o o o o o o & o c o c c t  ^ OćOOOtźOOOPOOOOOOOOOO,

g  S © 0 0 G i ł > 0 © © © © 0 G  Q Q Q  3 © Ł i^ © < 5 Ó © © © © G G © © © © ^

Wspaniałe światło
o sile do 85 świec normalnych da;e Q  j

g P ittn e r 'a  palnik naftowy żarowy. §
©  Palnik Żarowy nadaje się dc* każdej lampy nbftowej; | * 

zużycie nafty 3 halerzy na godzinę, kopcenie na zewnątrz j 
wykluczone. , Q  j

W yłączne zastępstwo na Galicyę i Bukowinę . Biuro naftole ©  ; 
Dr, Olszewskiego we Lwowie ul, 3go Maj v 10. Detailiczna sprzedaż © \ 
w  własnych sklepach : Sykstuska 21 we Lwowie i Bracka 7 w Krakowie. ©

Szkółki leśno-ogrodFiwe
Tadeusza hr. Łubieilskie^o 

w  Z a s so w ^ e
o. p. loco tb  kolei Czarna

polecają na jesień 1 wiosnę wszystkie odmiany 
urzew, krzewów do kultur łeńnycli, wysadzania 
alei, zakładania parków — róże i krzewy ozdo­
bne na solitery — drzewka owocowe wszystkich 

odmian i gatunków po cenach bardzo niskich.

C enn ik o p la tn ie  i  o d w ro tn ie .

Prześcieradła gumowe,
Hegary kompletne,
Węże gumowe.
Części składowe do Hegarów, 
Klysonomy,
Grusza, gumowe,
' y<jgi gumowe,

OdoiągacŁe do mleka 
Ochraniacze piersi,
Flaszeozk. do karm ema dzieci, 
Pypki do ssania,
"Worki na lód,
Rozpylacze do proszku i do pły- 

ncw,
Wstrzykawki szklanre, kauczuko­

we i cynowe,
Wziarniki szkląc ne, kauogukowe 

i cdłuloiaowe,
Wstrsykawki do morfmy,
"Wianki maciczne,
Saspeusorya bawełniane i jed­

wabne,
Aparaty inhalacyjne,
Poduszki cumowe,
Jllatetery i Bougies,
"Watę opatrunkową oozysz.
Waię karbolową, se licyiową i jo- 

doformową,
Gazę jodoformowa. 
i Fraszki dla chorych szklaune i 
I I kauczuko^e,
Baseny dla chorych blaszane po- 
| duszko"jane ’ porcelanowe itn. 
i itp. itp.
i poleca

A l c j z y  H t l b n e r
_______ Lwów, Rynek 38.

Ubogi Łaza rz.
i Z loża boleści zwracam się uo serc 
miłujących Bogi. i bliźniego, aby nia- 
szczęśliwemu ojcu rodziny raczyły łaski 
wii przyjść z p imoca. Po 14 letniej pra 
cy zawodowej od 8 lat obłożni0 chory 
odleżałem całe ciaio w tei sposób, iż 
tylko na łokciach wsparty w łóżkr leżę. 
co dla mnie jest okropną męczarni; i 
pozostaje w okropnej nędzy Eównież 
błagam o łaskaw- ywrobienie miejsoa
w Którymkolwiek zakładzie dla moiób 2 
synół 12 i 9 letniego.

Powyószą prośbę poty lerdza miejscowy 
proboszcz ks. M. Goryl i urząd gminny 
w Ustrobny Składki, za Które niewinne 
usta dziecięce wra® i roducami gorącą 
dc Boga zaniosą modlitwę, upraozam 
nadByłać pod adrosem: Lazar® Krężc
Ustrobne p Krosn o.

PoPZUliUje się we Lwowie niedaleKo 
śródmieścia, dobrze zbudowanego domu 

kczyąszpweg/?, w cenie 60 do 100 t/sięcy 
Jkoron. Pośrednictwo wykluczono, Zgło­
szenia orzyjmuje Biuro porady teohnicz- 

| nej, Cborążozyzna 17.
Pelei*yna

!dzo doorym gatunku ao sprzedam- Wia-

n Z ° 1 . Ajei'pya dzie&Qi- nw- iW H ttŁ H -

Radaktor odpowiedzialny: “^ C łflW  R fasłO W Sk*. Papier z fabryk Gzerlańekiep Z drukarni E. Winiarza


